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Reorganizacjo rzędu brytyjskiego
m a  o s ł a b i ć  l e w i c ę  P a r t i i  P r a c y  
Bevin I Ćripps za kulisami rozgrywek
między dwoma grupami ministrów

W N D łM . (O M . w*4. Wiadomo#cl nadchodząc* z wysp brytyjskich śwładozą •  zbliżeniu 
«4ę krytycanego momentu w  rozgrywce o miejsca w  rządzi* brytyjskim. Jak wiadome Attle* 
przeprowadza od  dawna zapowiadaną rekonstrukcją rządu, zamieniając część ministrów ludźmi 
młodszymi. W  poszukiwaniu odpowiednich kandydatów sięgnął on do młodszego pokolenia 
parlamentarzystów Labour Party, znanego z bardziej prawicowego stanowiska, niż starzy dzia­
łacza robotniczy, jak np. minister Greenwood, który musiał ostatnio ustąpić.

Rozgrywka ofceona w rządzie 
Jest odpowiednikiam takiej sa­
mej rozgrywki w  tonie samej 
Partii Pracy, która tak ie  prze­
chodzi ostatnio poważny kry- 
cyt, zapoczątkowany znanymi 
wystąpieniami grupy „rebelian­
tów". W ydaje się ostatnio, te  
Aiflee straci) twój w pływ  n a  
kierownistwo partii, tym bar­
dziej, t e  oficjalnym przewodni­
czącym jest obecny minister 
opału i. materiałów pędnych 
ShinwolL którego Atflee zamie­
rza podobno przesunąć na  inne, 
drugorzędne stanowisko w  rzą­
dzie.

W ysunięty ostatnio projekt

Przypuszczano' powszechnie, że 
w wyniku drugiej wojiiy świato­
wej zniknie podział świata na 
dwa wrogie obozy. Szereg naro­
dów uległ agresji napastnika. — 
Broniły one swej niepodległości, 
swego prawa do bytu narodowe­
go — prowadzfiy wojnę. zmuszo- 
ne do tego siłą i Wojnę tę dzięki 
olbrzymim ofiarom krwi doprowa­
dziły do zwycięskiego końca. Wal 
czyły o wolność swoją n a  r o dyi 
nie zaś koncepcje polityczne.

Narodom tym groziła ze strony 
Niemców zagłada. Więc' sprzymie­
rzyły się z tymi wszystkimi siła­
mi, które chciały Niemców zwal­
czać. I choć niejednokrotnie zda­
waliśmy sobie z tego sprawę — 
zarówno my jak i narody sojusz­
nicze, znajdujące się w podobnej 
do nas sytuacji, żę sojusze z ka­
pitalistycznymi państwami zacho­
du są fikcją, tym nie mniej dzię­
ki wspólnej woli zwycięstwa zo­
stało zwycięstwo to osiągnięte.

Gdy jednak narody, zmęczone 
wojną chcą żyć w spokoju 1 od­
budować swoje zniszczenia wo­
jenne, kapitaliści angielscy i ame­
rykańscy szczują w nieprawdopo­
dobny sposób do wojny. W tym 

- samym czasie, gdy zę strony na­
szych demokracji padają oświad­
czenia o pragnieniu pokojowej bu­
dowy życia, stamtąd przychodzą 
depesze 1 wiadomości, zaczynają­
ce się z reguły od słów „w przy­
szłej węjnie". My nie chcemy 
„przyszłej; wojny". Robotnik poi; 
ski, rosyjski, ukraiński, serbski, 
czy czeski ma Już dość dwóch Wo 
jen 1 nie pragnie ich ,więcej. Ka­
pitaliści międzynarodowi nie, dają 
jednak za wygraną i podżegają 
bez przerwy dó nowej wójny. >

Niecna ta robota może okazać 
się bezskuteczną wobec jednolitej 
postawy,' jaką zajmie robotnik, 
gnębiony przez kapitalistów niski­
mi zarobkami i'bezrobociem. I ta­
ki moment byłby końcem pano­
wania kapitalistów, a stałby się 
początkiem nowej ery luzkości — 
ery bez wojen, e ry . porządku o- 
partego na zasadach sprawiedliwo 
ści społecznej.

podziału |  ministerstw na cztery 
grupy' miał służyć między im- 
nymi umocnieniu wpływów tej 
grupy w  rządzie, na czele kió"- 
ęwjj stoją Bevin i  Cripps i' której 
ulega całkowicie Attlee. Grupa 
ta zamierzała obsadzić ’ Cztery 
^kierownicza" toki, których p o ­
siadacza ' by liby  kierownikami 
poszczególnych grup ministerstw 
swoimi ludźmi. Zamierzali oni 

także obsa­
dzić twoimi 
ludźmi cały 
gabinet, - a 
więc ciało, 

iw  skład któ­
rego n i e  

I wchodzą 
w siyscy mi-, 

nistrowie, 
piastu jący  

'teki a -tylko, 
szefowie pe­

wnych resortów. :
Beyin i Cripps mają • .najpo­

ważniejszych 'przęciwnikśw_ w 
Shinwellu i Bbvanie (rtfeiiiter 
zdrowia, znan^ ze swoich re­
wolucyjnych' projektów w  za­
kresie reformy opieki zdrowot­
nej w  Anglii). Bevan i ,Cripps 
starali się 'Wymusić na Attląe, 
aby przesunął Shinwella na  in­
ne ministerstwo, które n>ie da­
wałoby prawa do zasiadania w 
gabinecie ściślejszym. 'Bevan zaś 
miał w  ogóle otrzymać dymisję. 
W ątpliwym  jest jednak, aby  te 
zmiany m ogły siętudać, bowiem 
obaj ci /ministrowfe cieszą się 
ipoparciem.lewicy Partii,'Prapy i, 
wielkim zapianiem _ wśr<$d jej 
członków oraz- kierownictwa, '

Ostatnio mówi się nawet, że 
Atflee, dla zatarcia „złego wra­
żenia", i jakie wywołały i projek­
towane przez niego zmiany, ma 
zamiar dać Shinwellowi tekę 
ministra brytyjskiej wspólnoty 
narodów, aby  pozyskać w nim 
sobie t współpracownika. Nie­
dawno saś lswiCowa część kie­
rownictwa Partii Pracy wysu-

Wosku homnnislytzne 
o t a c z a j ą  >
stolicę Mandżurii

, PARYŻ. Agencja France Pres- 
se donosi z Nankinu, że wielka 
ofensywa wojsk kómhnistycz- 
nych na froncie mandżurskim 
rojrwija się w  dalszym ciągu. 
Główmy atak zmierza, do izolo- 
wanja największych miast, bę­
dących w rękach' wojsk rządo­
wych, a. to Miikderfu, Czang- 
Cżijnuj Kirinu i Szeping-Kai. 
Szczególnie krytyczna syatuącja 
wytworzyłar się w rejonie stoli­
cy Mandżurii, Cząng-Czunu. 
Stwierdzono koncenirapj.ą«znacz- 
nych oddziałów komunistycz­
nych w  pobliżu miasta.

■

PRAGA (Obsł. wł.). W Pradze 
zmarł dr Juny Czyż sekretarz ge­
neralny łużyckiej Rady Narodo­
wej w Budzlszynle. (z.a.).

wał* kandydaturę Bekane na 
stanowisko prem iea. w  w ypad­
ku ustąpienia Atflee'go. Jak

K O ItfcU fS
polskich 
s t r o j ó w  
ludowych

Szczegóły 
na slr.2g,al

I Królowa karnawału w Southend i grono piękności, stanowiących 
I gwardię honorową, przy goto wn ją się do wzięcia udziału w wielkim 

karnawale Southend’u. •

wiec wynika s tego n ie tek ła­
two będzie usunąć ty c h ■ dwóoh 
wybitnych przedstawicieli' lewi­

cowego odłamu 
Partii Pra'cy. 
jjj W  każdym 
b ąd t razie Be- 
v in .,, i Cripps 
osiągnęli już 
przynajmniej w 
części to, do 
czego . dążyl.u 
osłabili lewicę 

. iabourzyską' w 
Criros . . . .  ■_ rządzie. . i

„O tatfl e k i w a c z  b  parysbm stylu" 
skradł „4 lata okupacji"
w myśl zasady:
drobne, upominki 
podtrzymują 
przyjaźń... 1

PARYŻ. (Obsł. ‘ w ł.).. Policją 
francuska poszukują od wczoraj 
„ostatniego włamywacza w  pa­
ryskim stylu", człowieka, który 
włamął>się do mieszkania słyn­
nego aktora francuskiego Saszy

Znaczna obniżka cen
produktów przemysłu państwowego 
wielkim sukcesem
gospodarki planowej '

WARSZAWA. Minister Prze­
mysłu i  Handlu wydal w dgtiu 
6 października br. zarządzenie 
w spraw ie obniżki obowiązują­
cych cen na artykuły przemy­
słowe, wytwarzane przez prze­
mysł państwowy. Zarządzenie,

Generalne „w yka ń c za n i^  przeciwników
obecnej polityki USA w Niemczech
Urzędnicy o d e m M c z n y c n  znyntrysanloch
muszą isć na zieloną trawkę

BERLIN (Ohsł. wł.). .Z kół zbliżonych do amerykańskich sfer 
wojskowych Berlina Informują, że od pewnego czasu daje się za­
uważyć dyskretnie przeprowadzana czystka wśród urzędników a- 
merykaóskich nie wyłączając najwyższych stanowisk z główne] 
kwatery gen. Clay’a.
; Wydano nawet speejfińe^biule- 
tyny w sprawie usuwania poli­
tycznie- --n iew y g o d n eg o p erso ­
nelu' amerykańskego1 w Ber­
linie i Frankfurcie nad Menem. U* 
rzędnicy,*którzy byli podejrzani o 
sprzyjanie poldące1 W i!ltce’a lub 
którzy byli1 zbyt liberalnie nasta- 
swićhi do■ problemów’ ̂ ęiiropejiskich,' 
.zmuszeni byli-,“do pbdanta' się do 
dymisu. Bardziej opohn’ otrzymy­
wali wymówienia prżfed 1' w g a ­
rnięciem kontraktu w 'dość przy­
krej fo.rmie.

Nowy Jork pod urokiem
polskich strojów ludowych

Jednym z 'pierwszych,'' który 
tnaśiai ustąpić byf kierownik do! 
sprjaw - tfekarteljzaćji pr^ernyslu 
niemieckiego Jane Martitt nazy­
wający sam siebie’ często Bon Ki­
chotem amerykańskim w ’ Niem- 
ęźecfil^Jego ostatme przemówie­
nie radiowe,,po powrocie Sta­
nów Zjednoczonych wjrwotalo

NOWY JORK. (Obsł. wł.J.Jpder; 
g ła  niedziela była dniem uro­
czystości ku czci generała Pu­
łaskiego, , którego naród amery­
kański uważa' za swego boha­
tera narodowego. W  wielu mia­
stach odbyły się obchody-, or­
ganizowane przez miejscowe, Or­
ganizacje -Rolonii. Szczególnie, 

^uroczyście i~ imponująco wy­
padł obchód urządzony1 w  Np-- 
wym Joiku przez Stowarzysze- 
nie im. Pułaskiego. ,

W  wielkim pochodzie wzięły 
udział tysiące Polaków, prze­

ważnie żołnierzy* armii Stanów 
^jednoczonych obu wojen świa 
•towych. Znaczria ich część „wy­
stąpiła ' w mundurach Wojsko­
wych. Ogólny entuzjazm wzbu­
dziły grupy w polskich strojach 
ludowych, biorą’ce licZny'iidział 
w- poćhddżfe.- 'i* 

iZ okazji §więtą przeprowadzo­
no wśród r miejscowej Polonii 
żbiórki pieniężne na cele oświa­
ty  polskiej w  Btabach Zjedno­
czonych oraz na pomoc d lalud- 
ności w kraju.

Now zamach
na Ramadiera

PARYŻ. 1 (Obsł. ■ wł.). Baemier 
Ramadier przebywał w niedzielę 
w Decazeyille, gdzie przema­
wiał w związku z kamp'anią w y­
borczą. W  kilka godzin pó jego 
wyjeździe„ wybuchła bomba 
pod oknem willi, którą zajmo­
wał. Sprawcy Zamachu n ie uda­
ło się dotychczas aresztować, c

iwiel^iófponjszenię. Jak się okazu­
ję, przy realizacji uchwalonej li­
sta YY. o dekartelizaoji, Martin na- 
potka! na zorganizowany opór a- 
ipęrykańśkjch .sfer przemysłowych 
w Niemczech. W tynł_samym cza­
cie: ustąpi! ze stanowiska kierow­
nika wyżywienia i gospodarki rol­
nej' dr John Kenning. Nie chciał 
on dłużej pokrywać swoim stano­
wiskiem maohinacjf finansowych 
amerykańskich w Niemczech. W 
siedmiu rb. ustąpił również gen. 
Walter Dorn, doradca gen. Clay’a, 

|jktóry był „zbyt^ surowych poglą­
dów"'wobec hitleryzmu. We wrze­
śniu- podał się do dymisji dorad-, 
pa ,do spraw informacji amery­
kańskiej, Henry Bartonami i dr 
Robert Wells, kiero-wnik urzędu 
do spraw cywilnej administracji 
W, . |
. Poza tym usunięto, wielu niż­
szych urzędników, zwolenników 
łienry Walłace’a i byłych „roose- 
ydtowców^.jak to się stało przed 
kilkoma dniami z ministrem Whe- 
ęlej’emv  jrierownikiem. amerykań­
skiego urzędu prkcy dla Niemców. 
Czystka trwa nadal a wyjazd gen. 
Clay’a do Waszyngtonu związa­
ny jest między innymi i z tym 
jęoblemem. (z.a.).. ■

które.wchodzi w  życie s dniem 
X0 października br. obejmuje 
znaczną ilość artykułów maso­
wego spożycia ludności miej­
skiej i  wiejskiej. Obniżono po­
ważnie ceny niektórych artyku­
łów włókienniczych, w  tym 
wełnę 50 i 60 procentową o 15 
procent. Pewne ceny przetwo­
rów przemysłu papierniczego 
zostały obniżone w granicach 
od 9 do 14 proc. Obniżono ceny 
niektórych gatunków skóry po- 
deszwowej oraz galanterii skó­
rzanej o 5 proc. oraz ceny obu­
wia tekstylnego również o 5 pro­
cent. C eny butów gumowych, 
kaloszy i  śniegowców zostały 
obniżone o 15 proc., a  ceny opon 
i dętek rowerowych o 12 p ro c .,

Najwyższą obniżkę zastosowa­
no do cen mebli i urządzeń do­
mowych: ceny mebli, z drzewa 
o 20 proc., mebli stalowych o 
14 proc., pewnych gatunków 
naczyń emaliowanych o 8—10 
proc., porcelany i  fajansu od 15 
do 30 proc. oraz ceny wyrobów 
nożowniczych o 10 proc.

Dla wsi, poza; obniżką cen ar­
tykułów włókienniczych, skóry, 
butów, kaloszy gumowych ! na­
czyń, najwięltsze znaczenie po­
siada 10-proćenłowa obniżka cen 
maszyn rolniczych,.. 20-proęenło- 
wa obniżka części do maszyn 
rolniczych, obniżka cen łopat, 
szpadli i czarnych narzędzi o 
10 proc. i rówerów o 15 proc.

Guitry i skradłszy kilka przed­
miotów napisał na kartce: „Dro­
b n e  upominki podtrzymuj ą  ‘przy­
jaźń":

W łam ania tego dokonano 
przedwczoraj. W  mieszkaniu, 
które położone by ło  w  pobliżu 
W ersalu, zi>alazł n ę  Sasza Gui­
try ze, swoim starym lokajem, 
lecz, żaden z mężczyzn nie sły­
szał, jak złodziej wchodził, przez 
okńo. '  Gdy Sasza Guitry wstał 
rano zauważył dużą kartę z żół­
tego papieru, na  której napisane 
było : „W łamanie to miało byó 
uroczystym pożegnaniem ostat­
niego włamywacza w  paryskim 
stylu. Drobne upominki pod­
trzymują przyjaźń '.

Sasza Guitry oświadczył, że 
pragnie jedyn ie  zwrotu rękopisu 
swojej książki p. l. „4 lata  Oku- 
pacji" i że daje znaczną nagro­
dę za jej zwrot. Cały Paryż oćze- 
łruje czy „ostatni włamywacz w 
paryskim stylu" postąpi zgodnie 
z wytwornymi zasadami swego 
pierwowzoru, Arsena Łupina. '

Węgry odstępuję 
Czechosfowacp
przedmoscie dunajsk.

BRĄTYSLANPA. Z Budapesztu 
donoszą, źe rząd Węgierdu uchwalił 
wyrazie zgodę na odstąpienie Cze­
chosłowacji trzech wsi pod Bratysła­
wą. Rokowania w sprawie wytycze­
nia linii dem-arkacyjnej podjęte być 
maja w najbliższym czarne. Chodzi 
tu ©T trzy gminy sąsiadujące z przed 
mięłoiefn Bratysławy — Petrzalką, 
położoną po prawej strome Dunaju. 
Przyłączenie tych wsi do Czechosło­
wacją rozszerzy tzw. przedmpśoie du 
najskie. y v

W myfljtoaktatu pokojowego Vęg- 
rzy :n»|ą załatwić kwestie korektury 
granic z Czechosłowacją do dnia 15 
ljsto$a®i: i ' w tym samym terminie 
przekazać jej wspomniane trzy wsie. 
Przewodniczącym- delegacji węgier 
skiej do rokowań w tej sprawie mia­
nowany został sekretarz stanu w pre 
zyddum rady ministrów dr Bojta, a w 
skład delegacji wchodzą przedstawi­
ciele Zainteresowanych ministerstw.

Patriotyczne modnisie brytyjskie

będą ubrane zielono lub nlebiesbo

U L Ż Y J  N Ę D Z Y  TWOICH BRACI I ZŁÓŻ OFIARĘ NA

Z i m  o w a
KOMITET OPIEKI SPOŁECZNEJ — KONTĆ B. G. S. Nr 117

bo takie kolory
ma uyp itua E zblety
1 LONDYN. Wśród kobiet, angiel­
skich' niesłychane poruszenie iwy- 
wbłała ■ wiadomość, jakie będą 
kolory wyprawy księżniczki Elż­
biety,. której ślub odbędzie się 20 
listopada. '  -

Każda z Angielek uważa teraz 
za stosowne kupić materiał ńa 
nową suknie, czy płaszeż w jed­
nym z dwu kolorów — niebiesk m 
i zielonym — zapowiedzianych 
przez brytyisklch fabrykantów, 
jako kolory sukienki kostiumów 
przyszłej królowej Wielkiej Bry­
tan !  -
|  Jakkolwiek są to tyłko ko­
lory, to wybór jest ogromny, gdyż 
obejmuje on wszystkie odcienie 
zielonego od jasno-cytrynowego

aż do ciemno-oliwkowego. Jesz­
cze większy wybór Istnieje w ko­
lorach niebieskich. Ulubionym 
kolorem księżniczki jest szaro-ne- 
bieski •— podobny do mundurów 
kadetów ż West Point, ale i ko­
lory marynarki wojennej (granat) 
będą miały zastosowanie w gar- 
derobie następczyni tronu.

Podobno chla dekoracja ulic i 
gmachów Londynu w dn’u ślubu 
księżniczki'ma być utrzymana w 
odcieniach jej wyprawy.
, Wiadomości o tej „rewelacji 
która, może okazać się sprytną 
sztuczką fabrykantów i farbiarzy 
materiałów — podawane, są przez 
brytyjskie źródła informacyjne, 
Jako jedna z sensacyjnych tajem­
nic sezonu; W" każdytn razie skle­
py są oblężone przez patriotycz­
ne modnisie, żądające błękitnych 
i zielonych materiałów.
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Min. S i l i l i  . 
wraz z delegacją
urbanistów bry tybkfch
opuścił Polską

WARSZAWA. W poniedziałek 
(5 bm. pociągiem paryskim odje­
chała * Warszawy przez Pragę 
Czeską do Londynu delegacja ur­
banistów brytyjskich, któro! prze­
wodniczył mini Silkin.

<!>djeżdżającyćh gości żegna! na 
dtyorou Głównym minister Odbu­
dowy, 'KaczoifdwsM brąz przed­
stawiciele ambasady brytyjskie! 
w Warszawie.

Żegnając fijplske minister Silkin/ 
wyrazi! przekonanie, że wsjpółira 
ca miedzy urbanistami brytyjski-, 
mi a polskimi dawać będzie o- 
wocne rezultaty a poza tym wy­
razi! nadzieje, że w  niedługim 
czasie gościć będzie u siebie mi* 
pistra ‘odbudowy Ra-ezorowskieę 
go.
• Urbaniści angielscy zapoznali 
sie szczegółowo z polskim planem 
odbudowy wsi vł m iast W -czaste 
PObytp w Polsce/ goście' zwiedzili 
Warszawę, Wrocław, oraz Dolny 
Śląsk, Katów'ce, Kraków, Szcze­
cin i Odyttie. .Nawiązali też ścl- 
słe kontakty z Połskim Towarzy­
stwem ,, Urbanistycznym oraz z 
Towarzystwem Reformy Mieszka­
niowej.

Linia lotnicza 
W inznmo > Budapeszt - 
Belgrd '

• '  ̂ WARSZAWA-.W dniu 6 hm. Wy­
lądował na Okęciu samolot komuni­
kacyjny ■węgiersko radzieckiego tww. 
lotniczego „Masraovlet“, ' otwierając 
linię stałej komunikacji powietrznej 
między Budapesztem i WarsząVą.'V’

węgierskie towarzystwo .„Maszoy- 
let“. utrzymywać będzie stałą komu­
nikację Budapesztu z Warszawą raz 
w tygodniu ,w poniedziałki ńa 'samo 
lotach komunikacyjnych typu* „Dou­
glas Li 2".

Drtkj 8 bm. Polskie Linie Lęćnjęze 
„Lot“ otworzą linię stałej komuni­
kacji Warszawa —' Budapeszt V- 
Belgrad i będą obsługiwały ją -'stale 
raź w tygodniu co środę. Na trasie 
tej kutrsóżnać będą lńksusowe samo­
loty 4-motorowe typu . „Langoue- 
doc“.

Koniec króla armat
Przyjaciel cesarzy, królów i fuehrerów
Alfred Krupp 
wreszcie doczekał się sądu

Po raz trzeci zjechałem do Noryfibergl, tym razem, aby zobaczyć I usłyszeć spowiedź na!* 
większego podżegacza ostatnich dwóęh wojen, przedstawiciela dynastii przemysłowej, która była 
ostoja nacjonalizmu niemieckiego w ostatnim półwieczu. Po długich wreszcie miesiącach niepewno* 
ścl. — łuż na pierwszym procesie norymberskim nieobecność tego człowieka była zastanawia ląc*, 
a choroba tylko wymówka dziecinną — Amerykanie zdecydował) sie wreszcie oddać pod sąd Alfre­
da Kruppa. . k '  . 1 „ • ,

Norymberga wć, wrześniu.
Nikomu jtiie trzeba dziś tłuma­

czyć roli, ‘ Jaką ten magna^ stało; 
wy odegrał w dziejach Europy. 
S ta ł ' się. ón, podobnie jak i jego 
rodzina, synóntoCtn widma , (Wó» 
jfiifięgp i fwiecznie nienasyconego 
imperializmu pruskiego’. .< Każde 
dziecko wie kim był, jest — a 
może i będzie! ■— Kanonenkoenig 
Krupp'VQM 'Bohlen ' und Halbachi 
przyjąć el cesarzy, kró ló^  i fueh- 
teroW, W ciągu lat zmieni a b r  ste 
wprawdzie imiona tych zbrodnia­
rzy r wojennych, ale nazwisko ) 
fabryki produkują nadal śmiercio­
nośną stal.

Mylny jest pogląd, Jakoby Krupp 
rozpoczął sw ą' kar’e rć . 
wą dopiero po pakcie z Hitlerem 
z r.lÓ32, kiedy to pieniądze z -Es­
sen *plynety "dox kas NSDAP^wart- 
Jjimi jftóutteni ■ płynnego żelaza. 
Krupp już w roku 1926 ,— wbrew 
traktatowi Wersalskiemu — roz- 
poężął budowę cźołąówi' Wkrótce 
pdtem, inżynierowie Kruppa ;za- 
bnąli s;g do bądań nąd, flotą wo- 

Jenną i- lotnictwem. Gdy Hitler ty- 
ranizowaióiaród /niemiecki, Krupp 
prżygatpwyWał Niemcy do woj- 

~ttf. Już w roku 1929 fabryki' 
Kruppi mogły,. Zademonstrować 
nowy wynalazek — autpmafyczne 
kierowanie* artylerią^ morską. s W 
rok-' późn.ej roznoc&ęto budpwe, 

■ rakiet. W czgśie;'S'dy. Hitler zma­
gał się *. demokracją niemiecką w 
ostatniph dniach Weimaru, Krupp' 
i jego ..poptecżnjfcy, otwprzylj swe 
kabzy, zastrzegając sobie rów* 
nocześn!e prowizje od zwycięstwa

w postaci, dostaw wojennych. Hit­
lera nie trzeba było długo prosić.

Gdy w  roku- 1936 Hijfer ogłosił 
plan czteroletni, który właściwie 
był- pierwszym sygnałem wojen­
nym dłą. uśpionej Europy, Krupp 
zatrąbił ha zwycięstwo. Jpgo fab­
ryk? ruszyły całą parą. ,W roku 
wojny kopcem Kruppa obejmował 
175 krajowych i 60 zagranicznych 
przedsiębiorstw. Czysty zysk 
po potraceniu Już i prćźe*tóśy'i. dla 
SS i rezerw kapitałowych — wy­
nosił, w roku 1935 — 57,2 milio­
na marek, w r. 1937 — 97. mil, 
marek, a w r. 1940 — 111,7 milio* 
na,! Kapitał rezerwowy skoczył W 
ciągu dziesięciu lat — od 1933 do' 
1943 — ze 170 milionów marek na 
513,9 miliomą m arek/Cyfry te są 
najlepszym barometrem,^zbrodni­
czej działalności „Podżegacza 

^wOjeąsae^B/.hjl^. wśrójj przemy- 
jłowepw-. i

Za tak w!elkje zasługi, • Krupp 
dpczekał się pięknego uznania od 
Hitlera, które dziś jest najlepszym 
dowodemi jego winy. W ' listopa­
dzie l'94/l rdku Hitler wydał spe­
cjalne 1 zarżadżenie, które otrzy­
mało potem nazwę „Lek Krupp*, 
a gdzie czytamy m. in. co nastę­
puje,: „F rma Priedrich Krupp, w 
Ciągu 1132 lat swego istnienia Jako 
przedsiębiorstwo - rodzinne, poło­
żyła nieocenione zasługi dla u- 

1 zbrojenia narodu niefnieck!ego. 
-Dlatego jest moją wolą,-aby nadal 
została utrzymana w tym samym 
charakterze, Adolf Hitler*. „Ną, 
skutek tego ® życzenia, Alfred 
Krupp von Bohlen zostat miano-

Przy pomocy szafy Sub tapczanu
zachwalają, swe wdzięki Niemki
dążąc za wszelką cenę 
do w yjścia za m ąż

P  1BURG (Obst. wł.). Kobiety niemieckie w brytyjskiej strefie 
nk .acyjnej, wiedząc ze statystyki, że na każde 3 Jedna będzie 

.siata zostać starą panną, ogłaszają się, opisując na slupach o- 
gtoszeniowych swoje zalety,

W związku z katastrofalnym 
brarem  mężczyzn,, zawodówe »? 

z ge(i£je fflatrymonialne i doiwy .p^ł 
śrędnictwa małżeństw robią! <za- 

i-Jotie , kokosy' żSrab ając nfitifcny

iparek na kobietach nie chcących 
zą żadną cetję pozostać w stanie 
niezamężnym. Ostatnia statystyka 
wskazuje, te na każde 1600 kobiet 
zdolnych do zamążpójścia przy-

JOmkucs
V} co oławski ega JCucieca Jlustcomanego

Poznajem y polskie stroje

Zamieszczony poniżej kupon należy w ydąć, wypełnić (np 
strój kaszifbski, lubelski, wielkopolski), przechować, a po uka­
zaniu się wszystkich kuponów przesiać je do redakcji Wrocław­
skiego Kuriera Ilustrowanego.

Dla ułatwienia zamieszczamy stroje ludowe .w porządku 
alfabetycznym.

Zwycięzcy w  konkursie, którzy odgadną największą ilość 
Strojów ludowych otrzymają następujące nagrody:

I  — 3.000 z!) n  — 2.000 zł) III, IV, V po 1.000 Z ł;  VI—X po 
50Ó zlj XI—XX nagrody pociesżenia w postaci książek Spół­
dzielni Wydawniczej „Wiedza" według, własnego wyboru.

UWAGA! W  OSTATNIM —NIEDZIELNYM ODCINKU KON­
KURSOWYM POPEŁNIONO BŁĄD „DRUKARSKI". ZAMIESZ­
CZONY w  n iedziele ; r y s u n e k  w in ie n  FIGUROWAĆ 
JAKO OSTATNI W  KOLEJNOŚCI INNYCH RYSUNKÓW KON­
KURSOWYCH I JAKO TAKI BADZIE RAZ JESZCZE ZAMIESZ­
CZONY PRZY KOftCU KONKURSU.

pada tylko 1000 mężczyzn i .że 
^stosunek ten pogarsza się z każ? 
dym dniem na niekorzyść ple! 
pięknej.

Slupy ogłoszeniowe Hamburga 
zalepione są kartkami, na których 
-kobiety ukrywając się pod pseu­
donimem lub numerem wychwą- 
łają swoje zalety i namawiają do 
feądlelfsMwa, 'Najwiękśzą ' uwagą 
c eszą się ogłoszenia panien- z 
mnjBsŻkaDienT Jub.f umeblowaniem, 
które ze względu na brak domów 
mieszkaniowych w całych Niem­
czech, przedstawiają pajwiękśzą 
wartość. Spotyka się takie ogło­
szenia jak: „Młoda kobieta z sza­
fą" lub „Tapczan na własność 
wraz z młodą przystojną-panną"!
. Korespondent Reutera dpnośi. 

Że dochodzi do małżeństw z męż- 
c^yżnatni, którzy dotychczas nje 
brani byli pod uwagę, jako męż­
czyźni. Ostatnio zówarto w’ełe 
małżeństw z mężczyznami * chro­
mymi lab garbatymi, którzy zna- 
leżi' w teiT sposób swoją bgtatira 
szansę. Czasy bajecznej ery ger­
mańskiej zeszły ha psy. (z.a.).

wany jedynym właścicielem 1 kle- 
rownlkiem tego koncernn-mom- 
■stre.

Władze^ smerykaifskie przygo­
towały bardzo c'ekawy i wyczer­
pujący materiał dowodowy, czę­
ściowo /zresztą Oparty na doku- 
meritach Międzynarodowego Try­
bunału .Wojennego, który począt­
kowo miał sadzić starego Kruppa. 
Jak oświadczył jeden z prokura- 
torów W. tym procesie; dr Max 
Mandellaub, Kruppowi i i ego po­
mocnikom, • którzy w licfcble dwu­
nastu zasiądą' na ławie oskarżo­
nych, oskarżenie zarzuca nie tyl­
ko ' spisek przeciwko pokojowi 
(Conspiracy against pace), ale 
również, że z chęci zysku pry­
watnego', jak i dla zbogacenia po­
siadanych koncernów, wykorzy­
stując swe stanowiska oraz pra­
wo wojenne, rabowali na tere- 
nach okupowanych,bądź też zmu­
szał', przez swych powierników 
zawierania takich umów, ,które 
dobrowolnie nigdyby nie zostały 
przez poszkodowanych zaakcep­
towane. Kruppowi oskarżenie za-

rzuca znęcenie się nad robotnika­
mi' cudzoziemskim! 1 inne zbrod­
nie przeciwko ludzkości.

Prokurator Mandellaub oświad­
czył również, te  jeśli Ograniczono 
się w tym proc&sfe Kruppa do. 
małej stosunkowo .ilości osób, to 
jedyn:e dlatego, że znaczna część 
'dawnych współpracowników „kró­
la armat* albo zmarła, albo po-r 
niosła już k a ri w innych proce­
sach. Ponadto-wiele osób dotąd 
się nkrywa i wszelki ślad pb nich 
zaginał. Nie jest jednak wyklu­
czone, że po osadzeniu Kruppa 
przyjdzie kolej na innych magna­
tów wojennych, których nie do­
sięgła jeszcze ręka sprawiedliwo­
ści.

Wynurzenia oskarżyciela ame- 
r^kańskiego nie aa zupełnie ści­
słe. Nam bowiem wiadomo, że do­
tąd żyją i cieszą się zarówno 
dobrym zdrowiem, jak i swobo­
dą, aż nadto może rażaca, bo na­
wet urzędują na. wysokich stano­
wiskach tacy podżegacze wojen­
ni i  zbrodniarze, jak m. in. 'Alfred 
Hugenberg, Heinrich. Dinkelbach, 
Robert Pferdmenges, Ernst Poeng- 
sen. Wolf Witzleben, Ernst' Sie­
mień, Heimuth W lts — przyłap 
ciele Kruppa z Vereitigte Stanl- 
werke, z Deutsche Bank, z Kom­
binatu r stalowego Mannesmanna, 
ludzie, którzy dziś właśnie bacz­
nie strzegą’ interesów imperializ­
mu niemieckiego, sabotując wszy­
stkie zarządzenia aliantów na po­
wierzonych sobie stanowiskach.

Marian Podkowińskl

Nowa forma hitleryzmu
powstaje w  Niemczech —
pisze Sumner Welle

PARYŻ. Dziennik francuski 
„Figaro" opublikował interesu­
jący artykuł, znanego polityka 
amerykańskiego Sumner Welle- 
ra, który był przez szereg lat 
zastępcą sekretarza stanu. Autor 
wypowiada się przeciw decyzji' 
rządu amerykańskiego w  przed*, 
miocie ■ podwyższenia ■ poziomu 
produkcji przemysłu niemieckie­
g o / jSumner Welles .stwierdza, 
le  naród niemiecki jest dziś tak 
samo niebezpieczny, jak po­
przednio. i"
. W  Niemczech można dziś ob­

serwować przekonanie, że jedy­
ną zbrodnią, jakiej dopuściły 
się hitlerowskie Niemcy, jest to, 
że przegrały drugą wojnę świa­
tową. W  Niemczech tworzy się, 
nowa f forma hitleryzmu, który 
od starego różni się tylko tym,

Ducics uowołire
do jedności narodu
w czasie wyborów

PARYŻ. Jac- 
ques Duclos, 

przemawiając w 
niedzielę i wie­
czorem w Sói- 
ssons, wezwał 
naród francu­
ski, a zwłasz­
cza tych wszy­
stkich, którzy 

pragną, by Francja pozostała so­
bą, do zjednoczenia się w nadcho­
dzących ' wyborach samorządo­
wych, celem położenia kresu poli- 

||y ce  podporządkowania \ Francji 
obcym interesom.

OfEiisyoo przecimko cholerze
W: Brytania winna przeniesienia epidemii 
do Egiptu!

KAIR. W poniedziałek tono w; 
Kairze wzmocniono walkę z , epide1- 
mię cholery. Samolot Stanów Zjed

Anglosaskie podróże
tureckiego
szefa sztabu

LÓNDYN, Szef tureckiego szta­
bu generalnego, gen. Salih Omur- 
tak, w asyście 14 współpracowni­
ków . przybVł wczoraj do Londy­
nu w drodze do Stanów jed n o ­
czonych; dokąd .-udaje się na za­
proszenie szefa 'sztabu amerykań­
skich dftf zbrojnych gen. E’senho- 
wera. Po 3 tygodniowym pobycie 
w USA gen. Omurtak wyjadzie 
do Anglii, jako gość marszałka 
Montgomery.

aóczonjcch przywiózł wielką ilość 
szczepionek antycholerycznych. ' W 
Egipcie znajduje się już dostateczna 
ilość szczepionki do zaszczepienia
200.000 ludzi dziennie. Jednocześnie 
z napływem szczepionki samoloty e- 
gipskie rozpoczęły z powietrza ak­
cję rozpylania nad gęsto zaludnioną 
północną częścią Kairu proszku D. 
D. T., przeciw muchom i ̂ wszystkim 
insektom roznoszącym zarazki cho-. 
lery.

Egipskie dzienniki oskarżają admi 
nistrkcję brytyjską o to, że zanied 
bała ostrzec. Egipt o zbliżaniu się 
.epidemii cholery z Indii I  nsfcrcb 
-części anpenum, o dostareżenie Egip 
towi zepsutej szczepionki antychole 
rycznej j o ukrycie, że w szpitalach 
wojskowych Kanału Sueskiego znaj­
dują się mimo oficjalnych zaprze­
czeń brytyjskich, żołnierze chorzy na 
cholerę,

te  nadaje sobie inne miana.
Cały świat by łb y  narażony na 

wielkie niebezpieczeństwo, gdy­
by  Niemcom zachodnim dano 
okazję .wybudowania sobie no­
w ych narzędzi wojny, 1 zanim 
zostanie zabezpieczony w  do­
statecznym SippWitt/'Moptój świa­
towy. W  zakończeniu artykułu 
Sumner W elles : stwierdza, żę 
nieporozumienia między W scho­
dem a Zachodem zmniejszają 
nadzieję utrZymania sojuszU woj­
skowego czterech mocarstw prze­
ciw  Niemcom.

Fum dotkliwych mrozów
ogarnęła
część Europy

PRAGA. Na Morawach tempera­
tura spadła poniżej 8 stopni, w pół­
nocnych Gzechach -w poniżej 7, a 
na Słowaczyźnie -4 poniżej 5 stop­
ni Celsjusza.

Takie ze Szwecji donoszą o gwał­
townym spadku temperatury.! Jedy­
nie w Hiszpanii i we Włoszech pa- 
nuje jeszcze ciepło.

Amerykańskie
szydło
w koreańskim 
worka

W  powodzi ważnych w yda­
rzeń interesujących nas bardziej 
bezpośrednio uchodzą naszej 
uwagi częsło zagadnienia mniej- 
zzej, w naszym pojęciu, wagi — 
zagadnienia krajów, które w sto­
sunku do naszego położenia 
geograficznego leżą „na peryfe­
riach świata" Do nich właśnió 
należy sprawa Korei, w  której 
dopatrzyć się łatwo można ana­
logii do spraw Wielu innych 
krajów świata, znajdujących się 
na pograniczu wpływów ZSRR 
i USA.

Korea jest podzielona: na dwie 
strofy — radziecką i  amerykań­
ską. W strefie radzieckiej prze­
prowadzono już częściowe re­
formę rolną i dokopano wielkie­
go dzieła upowszechnienia o- 
światy. Zawsze zabiedzony, w y­
zyskiwany przez chińskich po­
siadaczy' lub japońskich samu­
rajów chłop koreański po ,taz  
pierwszy tworzy znośne warun­
k i b y tu  dla siebie i swojej ro­
dziny. W szystkie partie cidszą 
się tolerancją i rozwijają oży­
wioną działalność.

W  strefie amerykańskiej nic 
wiele zmieniło się od chwili ka­
pitulacji Japonii i objęcia wła­
dzy przez wojska USA. Przy 
władzy są te same, reakcyjne 
elementy, chłop i robotnik są 
uciskani jak -dawniej. W arunki 
życiowe są bardzo ciężkie i n ie 
ma m owy o jakichś widokach 
na lepszą przyszłość. Partio le­
wicowe są Uciskane, ich, działa­
cze w ypełniają więzienia ame­
rykańskiej M. P.

A tymczasem zadaniem'- mie­
szanej komisji radziecko-amery- 
kańskiej dla spraw Korei było 
utworzenie tymczasowego rządu 
koreańskiego {" wzajemna pomoc 
obu mocarstw dla szybkiego 
usamodzielnienia się kraju. Pod­
czas, gdy delegacja ZSRR sta­
rała się uczynić wszystko, aby 
chwilę tę przyspieszyć — dele­
gacja USA celowo opóźniała 
powzięcie decyzji w  sprawie 
Korei a/osta tn io  przekazała tę 
sprawę do rozstrzygnięcia ONZ.

I dopier.o w  ostatnich dniach 
Stała się zrozumiałą ia taktyka 
Stanów Zjednoczonych. W yko­
rzystując zwłokę w ostatecznym 
załatwieniu spraw y Korei —■ 
rząd USA rozpoczął akcję zmie­
rzającą do jednostronnych roz­
strzygnięć; Okazało się, że Mar­
shall chce przedstawić Kogre* 
sowi USA projekt „pomocy"

' finansowej 1 i materiałowej dla. 
Korei, przy pomocy której uda­
łoby się poprzeć reakcjonistów 
koreańskich i umocnić swe w pły­
w y w  Korei...

Można sobie w  związku z tym 
wyobrazić m iny dyplomatów z 
Białego Domu, gdy ZSRR zapro­
ponował Stanom Zjednoczonym 
wycofanie wojsk obu państw 

I z Korei! Przecież USA n ie , mogą 
n igdy na to zgodzić się, bowiem 
zdają sobie sprawę, że wycofa­
nie wojska z Korei to koniec 
„wpływów" USA, których Kore­
ańczycy m ają już serdecznie 
dość!

S z u o M  gromadzi żywność
na wypadek kryzysu
i GENEWA. W szwajcarskim par­
lamencie' omawiano projekt. ustawy' 
o utworzeniu magazynów artykułów 
żywnościowych i surowców dla zahez 
pieczenia się- na wypadek ewentual­
nego kryzysu. Jeden z mówców, 
prof.. Fritz Wahlem oświadczył : 
„Za granicą na rogół > przecenia się 
nasze zasoby. Mamy wprawdzie do 
skonały system rozdziału żywności, 
ale nasze zapasy są znikome. Musi­
my dokonać nowego wysiłku, aby 
zwiększyć produkcję, ziarna".

Dr Walter Stamipfji/minister go­
spodarki, oświadczył, że państwowe 
zasoby zboża1 , są niedostateczne i że 
konieczne jest wprowadzenie pod 
wyżki cen na zboże, aby rolnikom 
nie opłacało się karmić inwentarza 
zbożem. Z tłuszczami jest lepiej/ale 
zapasy,: jakie dotąd udało się zgro­
madzić, starczą zaledwie ną cztery
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miesiące. Zapas cukru i kawy test 
dostateczny: kawa jest bardzo dire>-/ 
ga, natomiast cen^ cukru spadla.

Wtorki
bez mięsa
czwartki .
bez drobin 
Program
„ży w no ś ci o wy"

prez. Truihano
NOWY JORK. W ramącb zaini­
cjowanej’ przeź sieb e kampanii 

, .oszczędzania żywności na rzecz 
Eui;opy“ prezydent Tjuman w  
przem&wienftr radiowytń, wygło­
szonym w nocy z 5 na 6 paździer­
nika, wezwał naród amerykański, 
aby we wtorki wstrzymywał-'^? 
od jedzenia mięsa, a w czwartki 
od spoźywa-ńa drobin i jaj.

Trątnan żaapelował do właści­
cieli wszystltićh restaurąeji i jad­
łodajni, aby  podawali pieczywo i 
masło tylko ha żądanie.-W końcu ■ 
prezydent jjświadęzył, że walka 
o oszczędzanie żywności w Sta- : 
nach' Zjednoczonych jest walką o' 
uratowanie własnego dobrobytu.
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Przed kilku dniami poszukiwa­
ni od dłuższego czasu włamywa-. 
cze Złożyli swą „wizytę" w mie­
szkaniu Feliksa Kosika zam. przy 
ul. Bydgoskiej 10.

Korzystając z nieobecności go- 
• spodarzy złodzieje splądrowali 

dotn zabierając cenniejsze przed- 
mioty gospodarstwa domowego.

W  wyniku energicznego pościgu 
włamywaczy ujęto wraz z łu­
pem.

UWAGA NA ROWERY 
Pod tym tytułem ukazała się 

przed’ kilku dniami ha łamach na­
szego pisma notatka dotycząca 
kradzieży rowerów pozostawio­
nych przez właścicieli na kilka 
minut bez opieki.

Obecnie mamy do zanotowania 
nowy, analogiczny wypadek kra- 

i dzieży. W dniu wczorajszym skra­
dziono Marcie Wolman zam. przy 
ul. Marcinkowskiego 18 rower 
damski pozostawiony na przeciąg 
krótkiego czasu bez opieki.

NIE UDAŁO SIĘ 
Onegdaj zatrzymano podejrza­

ną o kradzieże kieszonkowe nieja­
ką Władysławę Kapuśniak zam- 
we Wrocławiu przy ul. Cieszyń- 

i skiej 21.
Zatrzymaną po ukończeniu do­

chodzeń prześle się dó Sądu ‘Gro- 
dzkiego.

W Jeleniej Góra* otwarty został 
oddział redakcji „Wrocławskiego Ku 
nera Ilustrowanego".

Oddział mieści się w lokalu księgar 
ni „Wiedza", ul, 1 Maja 10 I p, teł. 
24-iO. Godziny przyjęć interesan­
tów: Od ISrtkr 16-tej. * ■-1

Płyną ofiary na odbudowa Stolicy
Akcja zbiórkowa przedłużona

Akcja, zbiórki ha odbudowę 
W arszawy została we W rocła­
wiu przedłużona na paździer­
nik. Akcja ia musi nam  być 
specjalnie bliską, bowiem jak 

wszyscy w iedzę 60 proc. 
dochodu zostaje przeznaczone 
na odbudowę W rocławia. Ko­
mitet O dbudow y co miesiąc 
przeprowadza zamknięcia w pły­
wów .i 40 proc. odsyła dę Sady 
Naczelne], a 60 proc. pozostaje

Firmę zoinniczne
nawiązuję kotrakty 
z Wrocławiem

Izba Przemysłowo Handlowa we 
Wrocławiu otrzymała zgłoszenie 69 
firm zagranicznych, które wyrażają 
chęć, objęcia przedsiawkaekrwa y/yto 
bpw polskich firm. Wśród nich figu-j 
rują firmy Szanghaju, Kopenhagi, Pa i 
era*, Rio de 'Janeiro, New York, j 
Stambuł. New York interesuje się; 
głównie skórkami króliczymi i zaję-F 
ezymi.: v  ; • , • j

1 8 .8 7 0  m l e s z k a i j
pod zarządem miasta:

| Zarząd Nieruchomości Miejskich'; 
ma obecnie pod swym zarządem;
58.870 mieszkań o łącznej ilości.,
165.449 śzb.Ponadto osobno zanzą-f 
dza lokalami przemysłowo - handlo­
wymi w liczbie 3.956. Cyfry te nfie 
obejmują budynków komunalnych, 
których jest w mielcie 1328. ;

Liczba urzędników, zatrudnionych 
w Zarządzie Nieruchomości wynosi­
ła z końcem uh. miesiąca 80 osód.'“^ 
Zarządowi Nieruchomości podlegają 
administratorzy, których imamy obec 
nie 97 i dozorcy, których liczba wy 
nosi na razie 1336. Jak już wspomi­
naliśmy, Niemcy jako dozorcy nie 
są joź zatrudniani. . \

Ostatnio przeprowadzony zostań 
kurs dla administratorów, którzy "za-f 
poznali się z pracami administracyj-l 
ttymd, wchodzącymi w zakres dzfełal 
nia administratora i z ogólnymi przśe-f 
pisami administracji. Kum był liozrłię 
Obesłany. >

Kia koncie wrocławskim. 15 paź­
dziernika nastąpi otwarcie oferł 
rią. toboły zabezpieczające Te- 
sifru Dramatycznego na remont 
którego przenaczono pieniądze 
jze zbiórki. Kosztorys robót wy* 
fcosi 5 mil.'zł. Brakujące 3 milio- 

ly złotych Komitet pożyczył 
ianku Kredytowym, poręczenia 

{udzieliła M. R. N.
Zbiórka wrześniowa we Wro­

cław iu przyniosła około 2 mil. 
izłotych, ale lista nie została 
jeszcze zamknięta i pieniądze 
w pływ ają w dalszym ciągu.

7 W zruszający przykład ftfiamo- 
Sifei • dały  szkoły powszechne 
|Ń r[25, 13 i'5 , fak również szkoła 
(przemysłu odzieżowego, szkoła 
jmuzyczna St. Moniuszki i kur" 
jsastet Instytutu Rzórnieślniczego, 
jktórssy dobrowolnie ze swoich 
"Skromnych „kieszonkowych" pie­
niędzy zebrali 25.730 zł. Również 
ca ły  szereg zakładów, instytucji 
i luźnych grup społecznych z 
Własijei ^inicjatywy organizuje, 
zabaw y i imprezy, dochód prze­
znaczając na  odbudowę ęlwóch 
rozbitych miast. Oto jeszcze je­
d en  przykład samorzutnej zbiór­
ki w  barze „Grand Hotelu" zor­
ganizowanej przez kier. Kozłow­
skiego i '  pełnego "zapału kelnera 
JantoSza. Jednorazowa zbiórka

przyniosła 3.500 zł. |
Z wolnych zawodów do tej 

pory tylko kupieelwo i rzemio- 
słg. uchwaliło dobrowolne' opo­
datkowanie sję w  wysokości 
5 proc. ód.. płaconego podatku 
obrotowego: Milczy natomiast

Izba Lekarska, Aptekarska i Ad­
wokacka.

Rada Naczelna zwróciła się z 
apelem- również do duchowień­
stwa, b y  wzięło czynny udział 
w odbudow ie sw oją  stolicy.

Coraz więcej kół Odbudowy 
pbwstaje w  zakładach, ’ fabry­
kach-. i instytucjach. Koła będą 
prawdopodobnie miały ułatwio­
ne wycieczki do Warszawy, (b)

Ninstc oczyszcza się z
Piękna inicjatywa partyjna

( Jak ima pisaliśmy, zagadnienie od- 
gruzowiwifla miasta, zwłaszcza _ jego 
dzielnic centralnych, wysuwa się o- 
beonie ną czoło, choćby ze względu 
na mającą się odbyć w miku prze­
szłym 1 Wystawę. Nie jest ©no takie 
proste, • choćby ze względu na brak 
odpowiednich funduszów ■•. Kredyty, 
jakimi miasto rozporządza na ten 
cel w żadnym wypadku nie są) wy­
starczające. Dlatego też jedynie 
wspólny wysiłek całego społeczeń­
stwa, może zmienić dotychczasowy 
stan rzeczy., &
•7 Dlatego też z całym uznaniem na­
leży powitać inicjatywę partyj-J poli­
tycznych, które postanowiły przez 
swych członków, przyjść miastu z 
pomocą. 'Zapadłe w tym kierunku 
uchwały nie: były papierowe i już 
w ub. niedzielę oba Miejskie Komi­

tety EPS i PPR zwerbowały ponad 
6 tyś, nowych członków* którzy sta­
nęli na apel i wzięli udział w pra­
cach ptzy odgruzowaniu.
|i ’ Na pierwszy ogień poszła ul. gen. 
Świerczewskiego, jęłłna z reprezenta 
pyjnych "ńlijf: miasta. Do pracy sta­
nęli również pracownicy Miejskich 
Zakładów użfteczdości publicznej, 
wraz z  prezydentem miasta Kul­
czyńskim na czele.

Akcja rozpoczęta w ub. niedzielę 
z inicktywy partyj polwycznych bę­
dzie końtyńhówana i w każdą nie­
dzielę pewne odcinki będą odgruzo­
wane. Nie ulega wątpliwości, że każ 
dy mieszkaniec miasta będzie się po­
czuwał do obowiązku wzięcia w 
niej udziału, by w ten sposób przy­
czynić się do odbudowy Wrocławia.

Współpracował z Niemcami
ii wydawał Polaków w ręce Gestapo 
Sensitylay proces przed sadem o r o c M tlm

W  dniu wćzorąjszym rpgpo" 
fezął się, przed Sądem Oktęgp- 
Iwym we W rocławiu sensacyjny 
jprocęs Tdmuńdłi Korytnego, b. 
^członka polskiej orcjanłzą<3ji,pod- 
Iziemnej AK, działając,ej w  lalach 
1942—1944 -pa? teranie kilku po­
wiatów Dolnego Śląska. Organi­
zacja ta założona, samorzutnie 
przez'Polaków  przebywających 
Aa tych terenach na przymuso­
wych robotach, z czasem ogar­
nęła7 sbbą wszystkie- ośrodki > poi-.

Groźne ruiny z  PI. Solnego i ul. Ruskiej
nareszcie zniknęły

Wczoraj przez cały dzień gro­
m adziły się fta PI. Solnym grup­
ki ciekawych, z zainteresowa­
niem  śledzące roboty rozbiór- 

' kowe -narożnego domu przy PI. 
Solnym i ul. Ruskiej. Dom ten, 
jak swego czasu podawaliśmy, 
częściowo już zawalił się, grze­
b iąc  pod swymi gruzami kilka 
ofiar. Ponieważ' ruiny tego, do­
mu tworzyły stałe niebezpie­
czeństwo * dla większej ilości. 
ludzi, gdyż tuż pod wiszącymi 
ścianami przebiegają lin ie  tram­
wajowe „1", „2” i „3", przystą­
piono w  dniu wczorajszym do 
.usunięcia tej groźby.

Roboty- przeprowadza na zle­
cenie Wrocławskiej ' Dyrekcji 
O dbudow y S p ó łdzieln ia  Inży­
nierska". W  momencie, gdy  ro­
botnicy zwalili już część Ścian 
od strony ul. Ruskiej i g d y  cały 
Plac Solny pokrył się tumanami 
białego kurzu, spotykamy kie­
rownika robót, inż. Szumań­
skiego,

•Od niego dowiadujem y się o 
poczynionych przygotowaniach

do tęj j,imprezy". Na wszystkich) 
liniach tramwajowych przerwa­
no ruch, jak też zagrodzono nie­
bezpieczny odcinek nawet jdla 
ruchu pieszego. Ewakuowano 
także wszystkie okoliczne 
my. ^rzy* zwaleniu łych plęcra- 
pięlrowych ścian bierze udział 
25 robotników. ,

Na tle pogodnego nieba ryzu­
ją ,się  potężna ściana opasaną 
Całym1 systemem stalowych: Ifiń. 
Na razie nie chce ani drgjruąć. 
Spodziewano Się jednak,/ że 
resztki ściany runą w Idniu 
wczorajszym. Co chwila- z ęgóry 
„odkleja" się po kilka fragmen­
tów ścian i z hukiem wali się 
na jezdnię. Kierownictwo ! usi­
łuje spowodować, by gruzyf zwa­
lił się nie na' ulicę, dlatego też 
robota jest .trudniejsza i Weflpjej 
idzie. ' $

Jak dowiedzieliśmy się ijSpół- 
dzielnia Inżynierska" t. ąn. jej 
oddział rozbiórkowy przepro\wa- 
dzil 450 podobnych opecacjiana
terenie naszego miasta. Jak.;- na

to '  cyfra wcalejiśdną firmę 
piękna.

Równocześnie z robotami przy 
wyburzaniu domu na rogu PI. 
Solnego i ul. Ruskiej trw ały po­
dobne prace przy ul. Odrzań-. 
skiej pod Nr 5. Ruch na tej ulicy 
został również wstrzymany. W  
godzinach popołudniow ych cześć 
grożących zawaleniem ścian le­
żała już na  jezdni,

W  chwili oddawania gazety 
do druku, dowiadujemy się, że 
groźną ścianę przy PI. Solnym 
zwalono. Gruzy upadły  do wnę­
trza domu, n ie  uszkadzając, prze­
wodów tramwajowych i nie za­
walając jezdni.

ROZTARGNIONE U. Z. K.
Zarząd Miejski przystąpił do wy­

kurzania domów w mieicie. W  dniu 
wczorajszym zwalano „historyczną' 
jui Ścianę na pl. Solnym róg ul. Ru­
skiej, praż rozbierano dom przy ul. 
Odrzańskiej.

W  związku * tym wstrzymano 
ruch tramwajowy na tych ulicach.— 
Ale przeciętny Śmiertelnik nif ó tym
nie wiedział i czekał na przystankach 
na tramwaje, które nie miały na- 
dejSÓ,

Prosimy aby następnym razem 
^roztargniona" dyrekcja MZK w wy

fadku wstrzymania ruchu na trasie 
zawiadamiała o tym pasażerów przy 
pomocy tabliczek na właiciwych 
przystankach,

UMIERAĆ ŃIĘ WARMO 
Ludzie na ogół me htbią mySkeó a 

Śmierci. Słusznie, bo i tak tsdt M nie, 
minie. Nie mniej Zarząd Miejski|

bowiązahy jest midlęó: & ńpsbiystkini,’ 
dlatego też pomySlał rókomżib n opfa 
tach cmentarnych. W  związku z tyni 
okazuje się jednak, i t  ntąwet pot 
Śmierci obywatel naszego rrtiasta me 
może był równym, H

Nowa taryfa opłat przewudfłjs po­
zycje, jak się to mówi, dla \ Świata 
pracy no i dla lepszych sfer.- 

Czy Warto wobec tegpyo j  ogUt u- 
mieraó we Wrocławiu? Raczej w od­
powiedniej chwili należa&oby się 
iprzenieSi do tych miastf, ,w!: Jfjyórych 
eryfy N tańsze.

Ci stychae
p  Dolnym Śląsku
A  W  ubiegłą niedzielę Milicje 
Obywatelska w  Jeleniej Górze 
obchodziła - -podwójną uroczy­
stość, Hl-lecie istnienia i poświę­
cenie sztandaru, ufundowanego 
przez społeczeństwo m iasta Je­
len ia  Góra. W  ramach uroczy­
stości odbyły  się awanse wśród 
podoficerów. Kilku szeregow­
ców otrzymało nagrody* pie­
niężne.
Ęp W  uh. tygodniu odbyło się 
w  Kłodzku zebranie organiza­
cyjne Towarzystwa Miłośników 
Ziemi Kłodzkiej. W ygłoszono 
kilka referatów na temat zada­
n ie  i znaczenia, jaki posiada 
fakt ’ powstania Towarzystwa 
■nie tylko d la  Dolnego, śląska, 
ale i dla całej Polski. Jeden z 
prelegentów podkreśli! ten fakt, 
słowami: „Ziemia Kłodzka jest 
pomostem zgody, łączącym dwa- 
państw a słowiańskie".
;(9 "Sąd Okręgowy w  Opolu na 
'sesji wyjazdowej w  'Kluczborku 
rozpatrując sprawę Rybnickie­
go, rolnika lat 21, skazał go na 
dożywotnie więzienie oraz utra­
tę praw  honorowych i obywa­
telskich na zawsze, za bestial­
skie zamordowanie kolegi ' w 
przypływie zazdrości o dziew­
czynę. * Rybnicki zamordował 
Tomaszczyka w  nocy z 4 na  5-go 
ub. miesiąca, k iedy wracał z za­
baw y ze swoją tancerką', p którą 
był zazdrosny Rybnicki. W  trak­
c ie  sprzeczki zasztyletował ko­
legę i pozostawił do na drodze, 
nie zainteresowawszy się jego 
losem. Tomaszczyk zmarł w  kil­
ka . godzin- później w  drodze do 
szpitala.

skie wciągąjąc w  wir niebez­
piecznej pracy setki młodych, 
pełnych poświęcenia ludzi.

Akt oskarżenia Hczący: 9  stron 
maszynopisu zarzuca Korytne- 
mu, ź® w roku 1944 idąc Aa rękę, 
niemieckim organom bezpieczeń­
stwa, zdekonspirował poszcze­
gólne komórki organizacyjne, 
wydając w  ręce G estapo. czoło­
wych przywódców organizacji. 
,.jNa ławie oskarżonych zasjądł 
miody jeszcze człowiek, do nie­
dawna sekretarz gm iny Dura- 
chów pów. Kępno.' Koryfny ze­
znaje,,- że do organizacji wstąpił 
za pośrednictwem swego znajo­
mego Gandeckiego.' O struktu­
rze organizacji wiedział bardzo 
mało, gdyż jak twierdzi, nie in­
teresował s„ię tymi; sprawami. O 
czołowych ̂ pryywóacach organi­
z a c ji 'n a  terenie Śyćcwą, gdzie 
nastąpiła „wsypa" albo nie sły­
szał w ogóle, albo wie stosun­
kowo bardzo tmało, dodaje nato­
miast, że nie miał zaufanie do 
poszczególnych jej członków 
wiedząc o tym, że w organizacji 
pracowali ^również miejscowi 
Niemcy, rżekomo przeciwny, pa­
nującemu 'reźirhowł hitlerow­
skiemu, a  nawet dzieci. W  ze­
znaniach swoich esk. Koryfny 
zaprzóęża, .całkowicie ■ zarzjłtom 
aktu oskarżenia.

W  loku postępowania dowo­
dowego, .jako pierwszy zeznaje 
świadek Fajge, powołany przez 
sąd na okoliczność, że Był 
świadkiem poufnej rozmowy 
Korytnego z komendantem miej­
scowego posterunku żandarmów 
w  Sycowie, Henischem. św ia­
dek dodaje, że Niemiec był zna­
n y  na terenie powiatu z polako- 
żerstwa i szykan-, jakich-dopusz­
czał się -nad  bezbronną ludno- 
ścią polską. Z rozmowy tej świa­
dek wywnioskował, i ę  Korythy 7 
powierzał żandarmowi tajemni­
cę organizacji. Następni świad­
kowie M aryniak‘i Stawski przy­
gnają, że znali Korytnego z okre­

su  jego pracy w  organizacji, ale 
o , żadnej określonej fuskejh  
jaką m iał rzekomo pełnić w  jej 
szeregAcłt n ie słyszeli. Świadek 
Sławski zeznaje, że Korytnego 
puszczono, jak głosiła fama, na 
skutek rzekomej interwencji je­
go szęfa-gestapowca. św iadek 
Pryka, d-ca samodzielnej grupy 
sabólagowej i egzekutywy miesz­
kał przez jakiś czas z Korytnym. 
Natyęhmiasl po Aresztowaniu 
przez Gestapo osadzono wszyst*. 
kich w  areszcie Gestapo w  Sy­
cowie. Tam też miał Korytny 
„wsypać" Prykę. św iadek za­
strzega się, że ń ie  wie na paw- 
jig- czy całą organizację w ydał 
Kórytny.

Na tym zakończono pierwszy 
dzień procesu. -

Dzieci autochtonów
będą sic uczyc
języka polskiego

W budynku I, Gimnazjum Pań­
stwowego odbyło się zebranie powa­
kacyjne członków Polskiego Związ­
ku Zachodniego (Obwód Wrocław). 
Na posiedzeniu tym wybrano nowe­
go prezesa Koła, którym'został <$>• 
Turoń. Nowoobrany prezes poda* 
krótki zarys dzialnoścś PZZ oraz na­
kreślił zadania'na przyszłość. Taki 
więc PZZ zawiadamia, że w szkole 
powszechnej przy ul. Bosab-Hauke- 
go 17 odbywać się będą kursy języ­
ka polskiego dla młodzieży atitoch- 
tonacżnej i w związku z tym;- prosi 
wszystkich autochtonów zamieszka­
łych na terenie BaszegO . miasta, żeby 
zwrócili się w sprawie kształcenia ‘ 
swych dzieci do kierownictwa, kur­
sów.

Stałe posiedzenia Koła wrocław­
skiego odbywać się będą w każdą 
pierwszą niedzielę miesiąca. (ć)

ODSŁONIĘCIE 
SZTANDARU PARTYJNEGO 

W  STANOWICACH 
Gminę Stanowice położoną w  

powiecie świdnickim zamieszku­
ją chłopi-socj aliści, będący  od 
dawna członkami partii. W yra­
zem przywiązania ich  do PPS jest 
ożywiony udizial w  pracach Ko­
mitetu Gminnego, należenie ich  
dzieci do OMTUR-u, który pot 
myślnie rozwija tu  swą działal­
ność. Ostatnio członkowie Komi­
tetu Gminnego we własnym za­
kresie ufundowali sztandar par­
tyjny, a moment jego odsłonię­
cia obchodzili bardzo uroczyście.

Aktu odsłonięcia sztandaru do­
konano przy udziale licznych 
gości z gmin okolicznych, całe­
go zarządu Komitetu Powiato­
wego, przy masowym udziale 
OM TUR - owców. Z ramienia 
WK PPS obecny b y ł n a  uroczy­
stości łow. Janusz Boberski. Po 
deiiladzie, w  której udział wzię­
ło tysiące naszych towarzyszy— 
odsłonięcia sztandaru dokonane 
w malowniczo położonym ogro­
dzie przy dźwiękach orkiestry. 
Po wygłoszeniu okolicznościo­
w ych przemówień i  wbiciu < 
gwoździ, towarzysze obchodzili 
ten doniosły fakt w  atmosferze 
bliskiej i  serdecznej przy wspól­
nie urządzonym podwieczorku.

ODSŁONIĘCIE SZTANDARU PPS 
W  DUSZNIKACH-ZDROJU 

(z) — W  Dusznikach-Zdroju 
odbyła się w  niedzielę, dnia 
5-go hm. uroczystość odsłonięcia 
sztandaru WKPPS. Na uroczy­
stość tę przybyły  liczne delega­
cje oraz przedstawiciele władz 
powiatowych. Wręczenie sztan­
daru nastąpiło w  sali kina „W ia­
rus", gdie też wygłoszone zo­
stały okolicznościowe przemó­
wienia.

t R a d io  ilłc o d a m
WTOREK, 7 PAŹDZIERNIK '  

6.00. Sygnał; 6.05 Olmn.i 6.15 Dzienniki)
6 90 Muzyka; 6.50. Frogranr^na dzik; 6.57 
Sygnał; 7.00 Muzyka; 7.16, Wiad.; 7.30 
Muzyka; 7.55 Infonn.! 0.«j5 'Skrzył*#" 
PCK; 11.57 Sygnał 1 helnal; M .O Tm iŁ  
potudn.; 12.10 Przegląd prasy atol.; 12.15 
„Z naszych stron"; 12.30 And. dla wsią 
12.40 Plelnl orawskie; 13.00 „Z mikrofo­
nem po krain"; 13.10 Audycia rozrywk-f .
14.00 Iniorm. Polski Potudn.; 14.13 „Dlf 
każdego coś praktycznego"; 14.17 Płyty; 
14.20 Kącik PPS; 14.30 Muzyka; 15.20 
And. dla dziad; 15.40 F. Schubert — So­
nata A-dur; 15.00 Dziennik; 10.20 VUt 
audycia z cyklu ..Koncerty Muzyki Ra­
dzieckiej; 16.50 „Ze świata radia"; 1J.00 
„Mozaika muz."; 17.36 „Z zagadnień świa 
ta pracy"; 17.45 Poradnik lęzykOwy.
18.00 Audycia robotn.;, 18.20 And. świetli­
cowa; 18.40 Kącik Stron. Lud.; 18.50 Pły­
ty; 19.00 Koncert Symf.; 20.00 „Przy, 
wieczerzy"; 20.59 Sygnał; 21.00 Dzien­
nik; 21.90 Moz.; 22.10 Wlad. sport; 22.15 
Koncert Matei Orkiestry P. R.; 23.00 Ost, 
wladom.; 23.10 Program na tatro; 23.20 
Koncert życzeń; 23.55 Z ostat. chwili.

11.000 zh złożyli iicznMe gimnazjum
na odbudowę W arszawy

Dńk 4 października br. _ rebrała 
się • młodzież szkolna Isr czasie przer­
wy od nauki w auli szkolnej, celem 
złożenia, życzeń imieninowych dyrek 
torowi szkoły Dr Jankowskiemu. Z 
przemówienia delegatów młodzieży, 
jak również Grona Nauczycielskiego 
widocznym było, że wszyscy wysoko 
cenią osobę Dr Jankowskiego i że 
'jeńt powszechnie . łubiany. Społeczne 
•nastawienie młodzieży szkoląej zna­
lazło swój wyraz w ofiarowaniu so­
lenizantowi kwoty’ H 'tys. #  na cel 
■który będzie uważał za najodpowieć 
niejszy w obecnej chwili. Zaznaczy' 
należy, że na tbrenie szkoły prospe 
rują obok siebie stowarzyszenia'; mjb. 
-dzieżowe OMTUR, ZWM i inpe -  
współpracując ze sobą i współzawod 
nicrąc w' społecznej pracy i  ofiarno- 
Sci.

Odśpiewaniem pieśni przez mło­
dzież szkolną i ,krótkim przemówie­
niem- -dyrektora, zakończono uroczy- 
stość, poczym udano się do klas dla 
dalszego kontynuowania nauki.

Dr Jankowski ofiarował wręczoną 
mu kwotę 11 tyś. zł na odbudowę 
Warszawy.

Mamy zapasowe 
wodociągi

* W zdłuż Alei Kasprowicza nę 
odcinku od ul. Bończyka do 
klasztoru O.O. Franciszkanów ro­
botnicy wodociągów zakładają 

,ruiy zapasowe. Rury łabie win: 
ny  istnieć na wszystkich głów­
nych ulicach. W  pozostałej ozę- 
„śći .Al. Kasprowicza już są ,po­
łożone. W  razie uszkodzenia, 
lub ’ pęknięcia rur pierwszych, 
włącza się wbdoę.iąg zapasowy 
i mieszkańcy n ią  cierpią na 
brak wody.

Wtorek dn. 7 bm. o godz. 19.00 
opera Pucciniego „Tosca".

TEATR POPULARNY
Wtorek, dn. 7.X. godz. 19-ta „Dom 

otwarty*.
Środa, dn. 8.X. godz, 19-ta „Dom 

otwarty".

K I N A

Repertuar kin od 6.18. do 18.10: 
Śląsk" — od 7. 10. film prod, 

ang. „Siódma zasłona". 
„Warszawa" — od 7.10. film 

prod. amer. „Złote wrota". 
,>Odra" — film prod. radź. „Ur­

wis Gavroche".
„Polonia" — film prod. amer, 

„Bohaterki Pacyfiku".
„Tęcza" — film prod. radź. „Du­

sze nieuj arzmione",

W Y S T A W Y
Wystawa Oratlkńw Krakowskich otwarta 
codziennie U — 1S, w lokale ZPAP, oL 
Otta; Oiwlędnisktco 38/40.

„Llteratore Polaka w autografach". 
Blbl. ZaU. Nat. Im. Onollńtkleh. „W y. 
stawa" w gmacho Blblt. Uniwersytec­
kie) — Szajnochy 16.

„FOT OPLASTIKON" (Świerczewskiego 
27) — wyświetla codziennie w godz, 9 — 
20 „Pelestycę, złomie święta, młelsce 
kultu roUgiloezo trzech obrządków"!

PAZDZIEB
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Szczęśliwa książka
B iałe arkusze papieru czeka­

ły z ^niecierpliwością na dal­
sze przeobrażenia.

Przecież teraz, po podróży 
IW ciasnej skrzyni musi cod na­
stąpić...

O, patrzcie! już podniosło się 
Wieko.

Q<tefe my jesteśmy? — sze­
leści zdumiony arkusz.
/  *-7 To drukarnia — wyjaśnia 
szeptem skrzynia, która już zdą­
żyła podsłuchać kilka rozmów.

20 Cesie.
Konik polny jest smutny 
IBo go leniem nazwano. 
r— 1 dlaczego? Kto zgadnie? 
■Przecież wstają tak rano...

Potem nucę piosenki, 
fAch, czy  w  tym  jest coś złego? 
Czarny bąk sią oburzył: 
n-i T y próżnujesz kolego,
'Zacznij wreszcie pracować,
To się skończą zarzuty. 
t -  Brum, brum, brum

— zatkał konik — 
TJa nie jestem obuty.

/M- Pomóż pszczołom
w  robocie,

Będziesz u nich tragarzem.
• i*- J a s ią  boją ich żądeł — 

Konik cicho sią skarży.

1— Może mrówki d ę  przyjmą, 
Bo w  mrowisku wre praca... 
Konik dalej nie słucha,
Cofa sią i odwraca.
W reszcie brzęknął:' Odchodzą, 
Sam zajęćia poszukam. 
Podziękował za rady 
'I w  las poszła .nauka.

— Co tera* będzie?
Od tej chwili papier nie miał 

czasu na pytania i refleksje. Prze­
chodził prze* różne ręce. -1'

Maszyna rotacyjna pracuje. Z 
górnego stołu spływała czyste ar­
kusze papieru. Łapki cylindra 
chwytają Je chciwie. Potem przy­
kre uczucie nacisku,, ruch do za­
wrotu głowy i na stole odbior­
czym pojawia sią papier zadru­
kowany.

I znowu chwila ogromnej cie­
kawości:

— Co oni ze mnie robią? Ga­
zeto, powieść czy dzieło nauko­
we?.!.. ’ ; i

Nikt nie ̂  słyszy pytać szelesz­
czących arkuszy, nikt nie wyja­
śnią...

Przyjemnie być ośrodkiem za­
interesowania tylu ludzi. W dru­
karni wre praca.

—- No zaciera ręce wysoki męż­
czyzna w okularach — będą miały 
nasze-dzieci z czego sią uczyć. .

— A tak — potwierdza drugi. 
— Mój Wacek codziennie zasy­
puje mnie pytaniami: A czy książ­
ki ładne,1 czy ciekawe, czy wy­
starczy Ich dla wszystkich?,. ■

— Na pewno wystarczy — n- 
śmiecha si« ten pierwszy. — To 
Jest przecież niezwykły wysiłek 
teraz, po wojnie.. Tyle milionów 
książek Idzie do miast 1 wsi., odr 
dajemy Je w ręce młodzieży, któ­
ra tak bardzo chce sle uczyć 
Trudności przezwyciężone. Książ­
ka przestaje być marzemismf Jest

tania I dostępna dla wszystkich.
— Nadzwyczajne! Tym razem 

nikt na szkolnych książkach nie 
zarab'a. Dzieci dostają je po naj­
niższej cenie. Państwo diba o przy­
szłych obywateli...

— Niech sle uczą, niech sle tyl­
ko pilnie , uczą powiedział ktoś na 
Zakończenie.

I rozmowa się urwała.
Zadrukowane arkusze wchłania­

ły  chdwle każde słowo. Go*za ra­
dość! Pójdą do dzieci. Ngjł czar­
nymi rzędami liter pochylą sle 
Jasne i ciemne główki. Drobne rę- 
ce ujmą z mifoścą książeczki...

— Jestem szkolnym podręczni­
kiem — powtarza w  upojeniu pa­
pier, Uczę młodzież... Nigdy nie 
marzyłem o tak wspanialej p rzy ­
szłości. /
j •*- Wlec1 nie zwlekajcie — po­
prosił i , szelestern' nądćhodżącycli 
ludzi. — Dz!eci na mnie czekają z 
utęsknieniem.

Taj’ iedfugo leżała polska czy­
imi tanka za oknem wystawo­

wym, Dziecinny głosik za­
pytał:

— Gzy Jest czytanka dła, y  kla­
sy?

Książką poczuła, że świat wiru­
je wokoło niej. i radośnie zesko­
czyła z półki prosto w  ręce mło­
dego księgarza.

— Jaka ładna — pachnie świe­
żością S— uśmiechnął Się chłop­
czyk.

I ostrożnie lak skarb wziął czy; 
tankę w drobne dłonie.

Cenimy Ttlacius
Magda Już od dwóch lat po­

magała ojcu w gospodarst­
wie. I trzeba przyznać, że 

była dobrą gospodynią, Wszyscy 
byli z rrie] zadowoleni: ojciec,
młodszy brat Maciuś,, zwierzęta 1 
ptaki domowe. Robota szła jej 
bardzo sprawnie. Niekiedy próbo-, 
•wała wciągnąć Maciusia' do po­
mocy. Ale chłopiec był leniwy i 
ociężały. Zanim przyniósł wiadro 
wody, można byle z łatwością 
umrzeć z pragnienia. To też Mag­
da przestała na niego liczyć.

Maciuś ożywiał się tylko w dnie 
targową. Wtedy ubiera! • Się bły­
skawicznie, zaprzęgał konie 1 cze­
kał na ojca z niepokojem w ser­
cu. Bo co będzie jak nie zabie­
rze go ze sobą?... Najczęściej za­
bierał. Ale raz tak się zdarzy­
ło, że Magda chciała z ojcem po­
jechać do miasteczka. Maciusio­
wi kazano zostać w domu.

Pamiętaj, żebyś nakarmi! 
zwierzęta — upomniał go ojciec. 
I wóz z turkotem ruszył z miej­
sca podnosząc chmurę .szarego 
kurzu.

— A właśnie że nie nakarmię 
— postanowił rozgoryczony chło­
piec. — Przecież zwierzęta nie 
ludzie, nie poskarżą się ojcu. 
Zresztą i tak nie mają zegarka i 
nie wiedzą kidy pora na posiłek.
. Omylił się Jednak. Wszystkie 
wiedziały. Najpierw zgłosił się 
kot. Wszedł miękko na aksamit­
nych łapach i przeciągłym „miau" 
przypomniał chłopcu o swoim Ist­
nieniu, /

— Nie dostaniesz dziś mleka — 
burkną! niechętnie Maciuś.

— Miąu? — zapytał kot I Ma­
ciuś od razu zrozumiał, że to zna­
czy „dlaczego?*

Bo tak! — rzucił krótko. 
Wobec zwierząt nie obowiązuje 
uprzejmość**

Kot odalit się z przeciągłym 
miauczeniem.

Za kotem przyszedł pies. .

sĘmr Hau, hau, hau — zażądał 
wymownie.

— Musisz sle dzisiaj obejść bez
Jedzenia — oświadczył Maciuś, 
patrząc zaczepnie w wierne ślepia 
Burka. #

— Hau? — zapytał pdes.
— Bo taki — Maciuś uważał 

że wszelkie wyjaśnienia są zby­
teczne. — Cóż td? Przed psem 
będę sle tłumaczył.

— Hau, hau, hau — przyłączył 
s’’e pies, do skargi kota.
’ W oknie ukazała sie głową Kra­
śnik

— Ona także z żądaniami? — 
rozgniewał sle Maciuś. Nie dam 
ci siana.

— Muu, muu—zdziwiła stf kro­
wa. I powoli odwróciła sie od ok­
na. Ale jej oburzony ryk nie cichł 
ani na chwile. Trzy wygłodniałe 
stworzenia skarżyły sle na nie­
sprawiedliwość losu i Maciusia,

|— Kocia muzyka  — Jęknął cliło* 
p-iec.

Potem ze wzrastającym gnie­
wem odmówił jedzenia kozie, pro­
siakowi, gęsiom i kaczkom.

Popłynęły skargi. Zgiełk na 
podwórzu był tak straszny, że 
drzewa chwiały sie * przeraże­
nia

Maciuś przysłuchiwał s it z za­
ciętą twarzą rykom i kwikowi zza 
okna.

— Niech wyją... Znudzi im się, 
to przestaną. Po południu wrócił 
ojciec z Magdą.
‘ 4- Co się tu dzieje? — krzyk­
nęli oboje zeskakując w  pośpie­
chu z wozu.

— Miau; hau, muu; kwik, k w a 
kwa — tłum wygłodniałych zwie­
rząt otoczył ich zwartym kołem.

— Czemu nie dałeś im jeść? —* 
zapytał ojciec marszcząc groź­
nie czoło.

Maciuś i zaczął sie tłumaczyć, 
ale niepewne odpowiedzi ginęły w 
ogólnym gwarze.

— W tej chwili zabierz się do 
roboty. W ciągu pól godziny mu­
sisz wszystkich obdzielić Jedze­
niem. I to w podwójnych Ilo­
ściach.

Z Ojcem nie było dyskusji Ma- 
c'uś w milczeniu zaczął praco­
wać. , ’ v  1 ' ,

— One takie umieją się skar­
żyć — myślał równocześnie, zdej­
mując siano widłami. —  Niepo­
trzebnie zwlekałem... -

„Senne moczenia"
(Dokończenie)

Pierwszy numer gazetki wy­
szedł w przykry deszczowy dzień. 
Stella przyszła- do szkoły zmarz­
nięta i zniechęcona, ałę od razu 
przylgnęła wzrokiem do kartek 
pisemka. Na trzecie! stronie zo­
baczyła wiersz Gienka pod ba-

Drewniany
Smutny jest los rzeczy za­

pomnianych i niepotrzeb­
nych. Stoją w kącie poko­

ju, przeszkadzają śpieszącym s'ę 
ludziom, kurczą się i smutnieją. 

Najgłębiej odczuwał swoją nie­
dolę drewniany koń na biegunach 
w mieszkaniu p. Zofii. Od bardzo 
wielu lat n k t nie spojrzał na nie­
go życzliwym wzrokiem. Jedni go 
nie zauważali, inni odsuwali z nie­
chęcią. Biedny koń... Niesaz w 
szklanych oczach osamotnione! 
zabaWk- poławiały się prawdziwe 
Izy, a drewniane serce trzepota­
ło się niespokojnie . w .  piersiach. 
Koń ty ł  wspomnieniami. Pamiętał 
swój triumfalny wjazd do tego 
mieszkania. To było dawno. Mała 
Zosieńka powitała go okrzykiem 
radości i całowała' szorstki pysk 
zwierzęcia. Mała, kochana dziew­
czynka — obecna pani; Zofia,fal 
ktoby pomyślał, że tak prędko za­
pomni o swoim ulubieńcu?... Cóż,

Rzeczy znane
i nieznane

zoo
W r o c ł a w s k i  ogród zoolo­

giczny nosi - na sobie w y­
raźne ślady działań wojen­

nych. Zniszczone pomieszczenia 
d la  zwierząt wym agają remontu. 
Prace nad  odbudową' pawilonów 
są w  - toku. Jest nadzieja, że 
ogród zapełni się wkrótce czwo­
ronożnymi mieszkańcami ku ra­
dości starych i m łodych wro­
cławian.

W  TATRACH

W  Tatrach powstanie szkołą 
turystyki wysokogórskiej. 
Instruktorami będą człon­

kowie polskiej w ypraw y w  Al­
p y  francuskie. Szkoła wykształci 
jcadry przewodników, którzy u ła­
tw ią ludziom z miast bezpieczne 
wędrówki po górach w  okresie 
wakacji letnich.

N a przyszły rok polskie Tatry 
przyciągną gości zagranicznych: 
turystów francuskich, belgijskich 
i szwedzkich, którzy podczas 
w ypraw y w  Alpy poznali spraw­
ność polskiej ekspedycji.

SZANUJMY KSIĄŻKI

J UŻ 6 wieków temu byli 
ludzie, którzy zdawali so­
b ie sprawę, że książkę na­

leży szanow ać.' -Oto wiecznie 
aktualne rady  angielskiego przy­
jaciela książek z 1344 roku:
1. U m y^ręce zanim się dotkniesz

wiadomo.* dorośli S e  bawią się 
zabawkami, A w całym domu we­
by lo ani jednego dziecka*

— Smutflo mi —- zwierzał się 
koń złotemu promykowi który za­
głada! czasem db tóegO; — Mość

1 pokoju. A drewniany koń spusz­
czał coraz niżej głowę 1 myślał 

| sobie w duchu, że test nieszczę­
śliwy, samotny 1 wyśmiany.

Pewnej nocy obudziły go dzlw- 
I ne odgłosy z sąsiedniego pokoju.

S. Nie zaginaj kartek, toby  *«- 
znaczyć gdzie się zatrzymałeś.

3. Otwieraj- r  zamykaj książki 
powoli i  delikatnie.

4. N igdy nie jedz nad otwartą 
książką. Uważaj, żeby okrusz­
ki nie spadły na  jej stronice.

5. N ie  zasypiaj nad  książką 
przyciskając Ironioę rękoma 
i głową,

6. Nie używaj, kartek książki do 
suszenia kwiatów. '

7. N ie rysuj żadnych znaków 
na brzegu.

8. Nie uspokajaj rozkrzyczanych 
dzieci książką. Nie pozwalaj 
im dotykać ilustracji.

DZIECI Z CAŁEGO ŚWIATA

W Szwajcarii znalazło przy­
tułek dużo bezdomnych 
dzieci. W  oSmiu malowni­

czych domkach nad jeziorem 
Bodeńskim mieszkają dzieci róż­
nej narodowości. Obok Francu­
zów i Austriaków wychowują 
się polskie sieroty, które podczas 
wojny znalazły się w  niemiec­
k ich  obozach. W szscy wycho^ 
wankowie chodzą do jednej 
klasy i stanowią jedną wielką 
rodzinę bez względu na pocho­
dzenie.

W  osadzie im. Pestalozzi'ego 
(od nazwiska szwajcarskiego 
przyjaciela dzieci) mali miesz­
kańcy n ie mają czasu ani ocho­
ty  na  smutne w ra p n ie n ia .

ty pohuśtasz się na moich biegu­
nach?

— Ach, przyjacielu, Ja Jestem w 
ruchu od samego świtu...
. I znika! zostawiając cień w po­
nurym kącie.

Niekiedy, przez otwarte okno 
wchodził wiatr. Drewniany koń 
namawiał go do przejażdżki, Ale 
p*rzybysz Smiat się pogardl:w’e:

— Moje skrzydła śą szybsze^od 
twoich biegunów. Ty nie potrafisz 
żółwią przegonić; •

; v*T wielkim susem wyskakiwał z

migają druty..
Migają dru ty ,
Kłębek się, toczy,
Jasia przeciera 
Zmęczone oczy.

Miękka tkanina 
Ciągle narasta,
— Jasiu, nie pójdziesz 
Ze mną do miasta?

Siostra zachęca,
Próżne starania,
Z jasnych fragmentów,
Coś się wylania.

i -  Teraz nie wstanę 
Od tej roboty,
Wiją się nici 
Jak smugi złote.

Jeszcze dwa rzędy 
W lewo i w prawo. 
Bluzka skończona! 
Jasionko, brawo i

środek pokoju. — Śliczny siwek z 
siodełkiem,

W gtos'e dziecka dźwięczała ra­
dość. Szybko usadowił się . na 
grzbiecie oszołomionego konia. 

i Raz, dwa, raz. dwa, — roz­
kołysały Się bieguny. Po raz 
pierwszy od bardzo wielu la t

Chłopczyk gładził pieszczotliwie 
wybMklą grzywę zwierzęcia. Po­
tem przytulii twarzyczkę do Jego 
głowy.

Oczy drewnianego konia napet- 
niły się Izami. Tylko że tym ra­
zem były to łzy radości.

Ludwika Pressówna.

Usłyszał najwyraźniej śmiech 
dziecka. Tak, ucho doświadczone­
go konia nie mogło się mylić. Ja­
kiś chłopiec przyjechał do tego 
domu.

Buch, bach, buch, bach — wa­
liło serce podnieconego zwerzę- 
cia. Ostrożnie Wysunął się na śro­
dek pókoju i stanął przed lustrem.

— Przecież muszę pomyśleć o 
swoim wyglądzie — szepnął, 
Najważniejsze Jest pierwsze wra­
żenie. Ach, gdyby ten malec chciał 
mnię pokochać...

Za oknam’ wstawał świt. Koń 
spojrzał uważnie na swoje odbi­
cie w świetle budzącego się dnia.
I ogarnął go lęk. Zrozum al, że 
Jest Już stary. Oczy straciły blask, 
wspaniała grzywa opadła smęt­
nie na bok, a największa - ozdoba 
grzbietu: lśniące, czerwone "ip- 

.detko było bezbarwne i popękane.
Resztkami sił ootnął się rozcza­

rowany koń do swojego ciemne­
go kąta. Już nie chciał być za­
uważony. Bał się drwin chłopca. 
Wolał umrzeć niż usłyszeć okrut­
ne słowa:

p0r~  Jakie to brzydkie zwierzę! 
Trzeba tę starą zabawkę wyrzu­
cić -

Drzwi otworzyły się gwałtow­
nie. Stanął w nich mały złoto­
włosy chłopczyk i z ciekawością 
rozejrzał się dokoła. Nagłe za- 
trzymał- wzrok na ciemnym kac:e. 
w którym stary koń usiłował się 
skurczyć całkowicie. Jednym su­
sem chłopiec znalazł się przy nim.

— Koniki krzyknął - z za 
chwytem wyciągając zabawkę na

20 spcauue 
„Sennych maz<zek“

Ponieważ niektórzy czytelnicy 
nie otrzymali ostatniego numeru 
naszego dodatku, podajem y krót­
ką. treść pierwszej części opo­
w iadania:

Stella ma wielkie ambicje lite­
rackie. Uważa się za poetkę i 
chce za wszelką cenę zdobyć 
stawę. Tymczasem zaniedbuje 
naukę i m e Uważa podczas lek­
cji.' Rywalem Stelli jest Gienek, 
który -pisze wesołe, sztubackie 
wierszyki'.

Powstanie komitetu redakcyj­
nego obudziło nowe nadzieje w 
sercu egzaltowanej dziewczynki. 
Podała wiersz i czekała na 
pierwszy numer gazetki.

oalnym tytułem: „Nasza klasa*. 
Jej ptwór będzie chyba na następ­
ne], chociaż należało to ■ zrobić 
odwrotnie. Dziewczęta mają zaw­
sze pierwszeństwo. Z wzrastają­
cym niepokojem szukała dalej;

Stroma czwarta... ptąta i szósta... 
Z wypiekami na twarzy dotarła 
do końca. Nic i nic! Czy to moż- 
Twe? A może z braku miejsca 
odłożyli „Senne marzenia* do na­
stępnego numeru. Z iskierka wąt­
łe] nadziel zaczęła czytać odpo­
wiedzi redakcji. Nagle zadrżała, 
przetarła z wysiłkiem oczy. Nie, 
to nie było złudzenie. Czarne li­
tery układały śię w  okrutne, jed­
nolite wyrązy:

„Koleżance Stelli radzimy po­
rzucić „Senne marzenia* i, 
zstąpić -t do szarej rzeczywi­
stości, od której odrywa sfę 
bez poczucia rymu J rytmu*. 

Łzy przysłoniły jej oczy. Jak 
oni mogli? Dźw!ęk dzwonka przy­
wołał ją do przytomności. Machi­
nalnie weszła do klasy i zajęła 
swoje zwykłe miejsce. Lekcja się 
rozpoczęła. Ale Stella nie uważa­
ła. Tylko tym razem nie z powo­
du fantastycznych wizji. Zastana­
wiała się nad swoją „poezją*. Po 
fali oburzenia przyszła kolej na 
spokojne rozważania. A Jeżeli oni 
mają słuszność? Przecież dotych­
czas pisanie wierszy było przy­
czyną bezustannych przykrości ł 
starć z nauczycielami.

Pod koniec lekcji dojrzało w 
Stelli sTne postanowienie:

— Wezmę rozbrat z nlewdzięcz 
ną poezją. Zajmę się nauką.. A w 
przyszłości zobaczymy. ,

I odtąd stała się normalną u- 
czeimicą ku zadowoleniu wykła­
dowców. A Gienek musiał cofnąć 
pogardliwe zdanie, które wypo­
wiedział kiedyś-o Je} rozpoetyzo- 
wanej gfowie.

Ludwika Pressówna.

„Ulały Wędrowiec"
odpowiada

Ewunia Dulębowska — Wro­
cław. JEjrakiijące numery naszej 
gazetki otrzymasz w najbliższych 
dniach. Wiem, że umiesz pisać 
długie i miłe listy. Dlaczego tym 
razem ograniczyłaś się do kilku 
zdań? Czy masz dużo pracy w 
VIII ki.?

Za pozdrowienia dziękuję.

Jurek Andrzejewski — Soiice- 
Zdrói,. 'Sieszę się, że wylosowana 
książka tak bardzo Ci się podo­
bała. Twoja prośba nie może być 
na razie spełniona Jurku. Doda­
tek będzie leszcze przez pewien 
czas ukazywać się pod tą- sama 
postacią.

Z przyjemnością dowiaduję się. 
że lubisz' naiszą gazetkę i Z nie­
cierpliwością czekasz na każdy 
następny numer. Rozwiązanie ła­
migłówek daje Ci zadowolenie na­
wet wtedy, gdy nie otrzymujesz 
żadnej nagrody.

Napisałeś miły i obszerny list,

ale nię wspomniałeś, do które] 
klasy chodzisz, Jak Ci idzie nauka, 
które przedmioty najbardziej Cię 
interesują?

Janek Dętko — Bielawa. — Za 
późno napisałeś o jaka książkę Ci 
chodzi. Redakcja w międzyczasie 

. rozesłała nagrody. Myślę, że nie 
‘jesteś rozczarowany. Wszystkie 
książki są zajmujące 1 — jak do­
tąd — żaden nagrodzony czytel­
nik nie narzeka! na otrzymaną po­
wieść. Napisz ml o swoich wra­
żeniach.

Zosia Duran — Wrocław. <*•;. 
ty m  razem musiałaś czekać tro­
chę dłużej na odpow'edź. Staram 
się odpisać na listy po kolei.

Opisałaś dokładnie swoje wa­
kacje. Teraz czekam na listy o 
tym, jak Ci idzie praca w szko­
le, Widzę, że lubisz się uczyć, 
Jesteś rozumną dziewczynka, Zo­
sin, skoro zdajesz sobie sprawę z 
wartości wiedzy. - -  Pozdrowienia 
odwzajemniam.



Mr. *4 0538)

Awanturnicy 
z  meczu piłkarskiego' 
w Sosnowcu 
odpowiedz? przed sgtleni

Ostatnie awantury toiblfaóJcie 
1 które wywołane wstały po me­

czu . pomiędzy AKS Chorzów, a 
RKU Sosnowiec na boisku w ,So­
snowcu, znajda niebawem swói e- 

” pilog przed sadem okręgowym w 
Sosnowcu. Prokurator prowadzi 
dochodzenie przeciwko osobom, 
biorącym czynny udział;w 'awan­
turach. Aresztowano 1 osadzono w 

i wiezieniu do czasu rozprawy 10 
a osób, a; mianowicie: Romana Mp- 

che, Ryszarda Krzemieńskiezo, ■ 
Henryka Wronę, Adama Kudłe, 
Tadeusza Kaczorowskiego, Hen­
ryka Naipore, Stanisława Więcka, 
Lucjana Obrączkę, Edwarda Za­
wartkę 1 Czesława BoroAsklezo.

Dalsze dochodzenia w tej spra­
wie ujawnia niewątpliwie • reszt?. 
prowodyrów i podżegaczy sosno­
wieckich awantur.

K U R I B K Str. t.

Czy Konkurs Sportowy 
jest trudny do odgadnięcia

Nasz bieżący konkurs sportowy 
wywołał zrozumiałe Zaintereso­
wanie Wśród szerokich rzesz mi­
łośników w pięścią rstwie. Przy
nadsyłaniu odpowiedzi wielu Czy­
telników nadsyła listy do redak-

Efditroajnlii-Gwlazda
4 : 1  (2 > 0 )

Zwody pilarskie o mistrzostwo 
klasy B pomiędzy „Elektrownią" a 
„Gwiazdą" zakończyły się po żywej' 
i ciekawej walce przekonywującym 
zwycięstwem „Elektrowni".

Wszystkie bramki dla „EląktfoW- 
rei" zdobył Marszałek, dla Gwiaz­
dy" — Kozankiewioz. z wolnego.

Z „Elektrowni" itąleży wyrolpiń 
Marszałka i Pietruszkę. Cala druży­
na grała ambitnie. W „Gwueździe", 
dobra pomoc i skrzydłowi Sędzio­
wał dobrze ob. Chronidki,

Cli z zaipytanlem, dlaczego warun­
ki konkursu są tyA razem trud­
niejsze, aniżeli W -poprzednich 
konkursach.

Czy ucze,stnicy konkursu maja 
racie? Mamy wrażenie, jże nie. U- 
ważamy bowiem, iż Warunki o- 
becnego konkursu sa łatwiejsze, 
aniżeli warunki poprzednich kon­
kursów, Gbzywiście, ż e 1 mogliśmy 
postawić warunek odgadnięcia o- 
gólnego wyniku spotkania i na 
tym nostaw‘6 kropkę. Jaki byłby 
jednak rezultat? — Odgadnięcie 
■Ogóine&o wyniku meczu bokser- 
iskieyo,'Mf:Xpr:zMśtawk'..,wi'.ęł£sż.ej 
trudności.

Każdy z uczestników przy na­
desłaniu 10 kuponów m lalbyjed- 
ną trafną odpowiedź. Rezultat był­
by laki, i i  przeznaczone nagrody 
muls:eli,byśmy losować miedzy u- 
czestnikami trafnych' odipow^dżi,

Cracovia daje lekcje piłki nożnej
zwyciężająę team, Pafawag-IKS 6 : 2  (5 ; 1)

Wystąp Cracoyll we Wrocławiu 
wywołał olbrrymle zainteresowa­
nie, gromadząc mimo powszednio: 
go dnia 5000 widzów. Krakowia­
nie nie sprawili też zawodu, de­
monstrując grą Jaką Wrocław o- 
gląda rzadko. Szkoda tylko, że 
kombinowana drużyna Pafawagu 
1 IKS nią była godnym partnerem. 
Odnosi sią to do pierwsze] poło­
wy, gdyż po przerwie wrocławia­
nie nawiązali równorzędną walką. 
Zwyciąątwo Gracoyil w stosunku 
6:2 (5:1) Jest rzeczywistym odpo­
wiednikiem przebiegu gry. W 

'.drużynie gości najbardziej podo­
bał sią Parpan w środku pomocy.

Ładnie grał również Szewczyk ńa 
środku ataku, oraz Bobula na 
skrzydle, „

U wr^ęlrwian najlepiej grał Kó- 
sturki$|pcz, na którego barkach 
spoci^wai ciężar odpowiedzialno­
ści wstrzymywania naporu trój­
ki środkowej przeciwnika.

Mecz rozpoczął stę dość sensa­
cyjnie. Już w 8 minucie Dąbrow­
ski nie wykorzystał rzutu karne­
go. W chwilę później Jabłoński 
Zdobył prowadzenie dla gości, a 
po dwóch minutach Szewczyk zdo­
był drugą bramką. Gościć nie 
wysilając. się zbytnio przesiadują 
na połowie wrocławian. W 15

Pięściarze Pafaw agu  
wygrywają w  Jeleniej C/órze 
Klimecki nokautuje Mazura

JELENIA GÓRA. Mecz .bokser­
ski między Rafa Wagiem a Zapło­
nem zakończył się zwycięstwem 
wrocławian w stosunku 9:7. i Wy­
niki techniczne: (Na pierwszym
miejscu zawodnicy Pafawagu.).'

waga musza: EaSka pokona! Zy- 
mera, który poddał sią w drugiej 
rundzie,,

'waga kogucia: Nawrockiego po­
konał w drugim. starciu silniejszy 

: fizycznie Zarychta.
waga piórkowa: Szczepan, wy­

punktował Dąbrowskiego.
waga lekka: Górski zremisował 

z- Kokurudzem. Wynik ten krzyw­
dzi , Kokurudza. i 

waga półśrednia: Sztolc zno­
kautował w drugiej rundzie Mi­
sia.

waga śrędnia: Krupińsk!ego po-

Odpom edzi Redakcji
WKS Pionier, List wpłynął do re­

dakcji 6 hm., wobec czego wzmian- 
‘ ka eta)a się nieaktualna. Podaliśmy 
zresztą we naszym kalendarzyku, im- 

j prez. - |
RKS'Pafawag. Dziękujemy za Stó­

wa uznania. Przyjemnie nam, iż. Za- 
rząd RKS Pafawag docenia naszą 
pracę.

konał Fiszer w drugiej-j ritndgje 
przez k.o. i
> waga półciężka: Wolskiego po­

konał w' trzeciej rundzie Branec- 
ki przez k i . i  y 

w wadze ciężkiej KitmpekJ, zno­
kautował w pierwszej rundzie: 
Mazura.

minucie niespodziewany wypad 
Szymczaka kończy 'się : zdobyciem 
bramki dla Wrocławian. W 28 mi­
nucie Szewczyk podwyższa wynik 
ną jM ?' Ledwie I m a S , arą od, 
środka, gdy ten sam' gracz zdobył' 
czwartą bramką dla gości. Wynik 
do przerWy, ustalił Bobula, zdoby­
wając bramką dalekim strzałem, 
któremu przyglądał się Początek.

Po przerwie goście zwolnili tem­
po. Wrocławianip są w ataku i za­
grażają. Bramce Hymczaka. W 5 
minucie Borek pięknym strzałem 
zdobywą. drugi punkt dla teamu, 
Cracovia rewanżuje sią bramką 
zdobytą przez Jabłońskiego II. 
Ostatnie minuty' należą do gości, 
bramkarz wrocławski gra jednak 
w tynń okresie doskonale nie po­
zwalając. zdobyć im bramki. Oka­
zją do zdobycia punktu dla Wro- 
ctawia marnuje Mimczke, który 
rzut kamy posyła bramkarzowi w 
rące. Mecz z powodu zmroku za­
kończono na 10. minut przed, prze­
pisowym czasem.

'których, byłoby co najmniej kilka­
set, a sam udział w konkursie 
straciłby na atrakcyjności, ',
- Redakcja „W róci., Kur. Ihistr." 
pragnie, by nagrody-ćotrzymali u- 
czestnicy ■ nie droga przypadku, 
lecz ęi, którzy ■ najlepiej wytypu­
ją zawody. * J e s t. to bardziej cie­
kawe i sprawia satysfakcję przy 
otrzymaniu nagrody. Osiągnąć tó 
był-o można właśnie’ w  taki spo­
sób, jaki przewidują warurtkj kon­
kursu.

Nagrody będą rozdzielone mie­
dzy ,S Uczestników konkursit, któ­
rzy odgadną ogólny wyn k spot­
kania z podaniem rezultatów- w 
poszczególnych kategoriach, albo 
też, jeżeli łakiGh odpowiedzi nie 
będzie, nagrody otrzymują Ci, któ 
rzy będą mieli -n^jppsze noty,, # 01} 
określeniem „najlepsza nota* ro­
zumiemy podań e trafnego Wyniku 
ogólnego, oraz najbardziej p rzy ­
bliżone, do rzeczywistych, rezul­
taty walk w poszczególnych kate­
goriach. Przypominamy, iż w po­
szczególnych kategoriach nie na­
leży podaufać nazwiska zawodni­
ka, lecz narodowość.

Elektrownia II — 
K S  OM T O R  
(Wrocław) 4 :0 (3 :0 )

W przedmeozu rezerwa „Elektrow 
ni“ pokonała ambitnie grającą druży 
M  OM TUR-u\ (Trocław). Bramki 
Mpbylii: Stfemplewski 3 — Białek

NO w y

! JConite S p w to w ą  j
I 5 nagród — każda po 1.000 zł.
|  Dla uczestników konkursu sportowego, którzy odga- 
|  dną w ynik międzypaństwowego spotkania w  boksie

Z S R R  -  P o l s k a .
|  Mecz ten odbędzie się w  Warszawie w dniu 11. X, I

WARUNKI KONKURSU i
W  miejsce kropek należy wpisać zespól, który spotkania 

wygra podając równocześnie stosunek punktów. W wypadku 
przewidywania wyniku nierozstrzygniętego, należy wpisać — 
remis. W  rubryce poszczególnych kategorii wag, należy wy­
mienić narodowość reprezentanta, który walkę wygra. Przy 
typowaniu walki nierozstrzygnięte) — wpisać sąpus.

Każdy uczestnik może nadesłać dowolną ilość kuponów. 
Odpowiedzi należy nadsyłać do dnia 10. X. włącznie pod adre­
sem redakcji W rocławskiego Kuriera Ilustrowanego, W rocław, 

• ul. W ierzbowa 30.
- Najlepszych 5 odpowiedzi zostanie nagrodzonych po 1000 
złotych każda.

KUPON KONKURSOWY 
MIĘDZYPAŃSTWOWE ZAWODY W BOKSIB 

ZSRR — POLSKA
Zwycięży t . .  a i . . . ■ w stosunku . , > ,  ,
w wadze muszej zwycięży . . . . , , ,  ,  ,  ,  ,
w  wadze koguciej zwycięży . a .  ,  > a » » » ■
w  wadze piórkowej zwycięży . .  , ,  ,  ,  ,  ,  •  •
w  wadze lekkiej zwycięży . . > a a > a a a a a
w  wadze pAłirednlej zwycięży . a a • • • ■ > a s
w  wadze średniej zwycięży . a a a a i* i  , s • 
w  wadze półciężkiej zwycięży . . « a a • s a a a a
w  wadze ciężkiej zwycięży , . ,  .  , , ,  t  • a s
Imię i nazwisko ( *
Dokładny adres . , ,  ,  , , , . . .  . . .

W telegraficznym skrócie
W  mi ędzypań siwowym meczu 

piłki nożnej Szwecja pokonała 
Norwegię w  stosunku 4 :1 '(2:1), 
a Czechosłowacja zwyciężyła 
Austrię 3:2 (1 sili Bramki dla Cze­
chów zdobyli Rihą — 2 i Bajasi 
— 1. Dla Austrii Binder i Balasi. 
Spotkanie Praga •— W iedeń za­
kończyło się zwycięstwem Cze­
chów 2:1 (0 :0).

★
W  Koszycach reprezentacja 

Wschodniej Słowacji pokonała 
reprezentacje Łodzi zasiloną Gra­
czem z Krakowa i Boruczem z 
WarsąaWy, w  stosunku 4:2 (2:1). 
Obie bramki dla Łodzi 'zdobył 
Łącz.

★
W  rozgrywkach międzyokrą- 

gowych o wejście do Klasy 
Państwowej proyradzi: Tpmoyia 
przed Ruchem i stołeczną Legią. 
Na przedostatnim miejscu Utaj-

Ponstojowo Fabryko Sztucznego Jedwabiu tir 3
we Wrocławiu

ogłasza przetarg nieograniczony
Ba wykonanie robó t’ malarskich w świetlicy i;kuchni fabrycznej. 
ISlepę kosztorysy są do podjęcia w Administracji Fabryki. Oferty 
w zalakowanych kopertach należy składać w "Dyrekcji Fabryki do 
dnia 17 października br. godz. 10 tj. do chwili otwarcia kopert, 

I Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, lub' unieważnie- 
- nia przetargu bez podania przyczyn. I ■ 'a, , (4223)

--------------------------------------------------- /  /■

D A  a Okręgowa Kii Panslwowycti
we Wrocławiu

. p rzy jm ie  40 ro b o tn ik ó w  do ro b ó t in w e s ty c y jn y c h  w  
W a rsz ta ta c h  G łó w n y ch  W ro c ła w -N a d o d rze . K an d y d ac i 

: u b ie g a ją c y  s ię  o  z a tru d n ie n ie  w in n i zg łosić  s ię  b ez ­
p o śre d n io  w  Z arząd z ie  W a rsz ta tó w  W ro c ła w -N a d o d rze . 

Wm < ■, . (4222)

duje się Lechia, a na ostatnim 
Widzew.

★  ,
Polska zdobyła punkty wal­

kowerem. w  meczu ping-pongo- 
wym o puchar' Europy, gdyż 
Dania zawiadomiła, iż wobec 
małych, szans na zwycięstwo, 
do Polski nie przyj edzie. Prze­
ciwnikiem Polski w  drugiej ko: 
lejce będzie Austria.

★
Mecz bokserską^yaria — Bra­

tysława zakończył się zwycię­
stwem Polaków stośunku 9:7. 
W  ramach tego spotkania Szy­
mański pokonał wysoko Zacha­
rę, a Sobczak został znokauto­
w any przez Tormę.. .

W  meczu 'lekkoatletycznym 
Polska ■ Płd., pokonała W ęgry 
Pin. v\r stosunku &:54. Na zawo­
dach tych Kiszka przebieg) 100, 
metrów w  czasde /lO,? sek. a W i­
deł 800 m w 1:59,9.

" ★
; W  meczach o dfużynowe mi­
strzostwo w  bgksie osiągnięto 
następujące wyniki: w Łodzi 
ŁKS jiokonai Zjednoczone 10:ó; 
a IKP zwyciężył Zryw 9:5. W  
drugim społkaidu mecz został 
przerwany ńa skutek awantury 
wywołanej przez publiczność.

★  i
Drużynowe mistrzostwo Polski 

w tenisie zdobyła stołeczna Le­
gia, która w finałowym spoika- 

Ińiu pokonała Cracovię 5:4.
"

I W  meczach o mistrzostwo kią-1 
sy A DOZPN pad ły  ubiegłej.I 
niedzieli następujące wyniki: 
Bieławianka — Zryw 3:2; Polo-: 

Św. — OM TUR Kamienna 
Góra 3:2/ Odra — OM TUR Ziem- I 
bice 2:1/ Len — Pafawag 4:3/ I 
OM TUR Strzelin — Julia 2 .-0. I 
(Mecz na skutek zmroku zosiai 
przerwany przed końcem), OM 
TUR W ałbrzych ■— 'Żarów *l-lrśŁ I

Raciońolne zużycie węgla
milsi się stać podstawa naszej gospodarki •

Na konferencji gospodarczej 
WK PPS i KW PPR, kióra od-

-  była się4-go, brń. z udziałem 
wiceministra Peirusewicza Sftf

- inż.. KuligowSki wygłosił re- 
, ferai „O mobilizacji Rezerw 
1 wewnętrznych w przemyśle",

PO czym rozwinęła się dys- 
■ k u s ja /

Zapoznajemy czytelników * 
omawianym między;, innymi 
zagadnieniem racjonalnego 
zużycia węgla.

W ęgiel jest głównym artyku­
łem pomocniczym w  przemyśle 
średnim i_ wielkim. Ukryta • w 
nim energią jest nieodzownym 
. Składnikiem pracy zakładów. ‘ 
Można zaryzykować twierdze-' 
■nie, że sytuacja Anglii nie była­
b y  dzisiaj taka złp, gdyby  pod 
względem ■ węgla" była  ' krajem 
samowystarczalnym. r  
Nasze kopalnie są podstawo­

wym gwarantem rozwoju nassej 
gospodarki Wewnętrznej, nieza­
wodnym czynnikiem, na który 
liczymy w  trzechletnim. Planie 
O dbudow y '% Przebudowy. Dzię­
ki niemu głównie zdobywamy 
rynki zagraniczne i. deWizy. — 
Wzrost przemysłu polskiego . j 
nasze zobowiązania wobec za­
granicy — z dn ia  na dzień 
zwiększają zapotrzebowanie na 
nasz węgiel. Chcąc podołać tym 
warunkom, musimy należycie, 
oszczędnie gospodarować posia­
danymi jego zapasami.. W ystar­
czy zestawić kilka cyfr roczne­
go zUżyćia węglą przed wojną 
i dziś, aby przekonać się, że w 
tej. dziedzinie mamy dużo do 
zrobienia, że; obecne gospodaro­
wanie węglem przez poszczegól­
ne przemysły jest '; często roz­
rzutne.

W  roku. 1938 przemysł polski* 
zużywał 12,8 mil. ton węgla, 'a 
w roku 1946, 'gdy produkcja sta­
nowiła zaledwie 80 proc. pro­
dukcji z roku 1938,'zużycie wę­
gla wyniosło 17,4 mil. ton, czyli 
było prawie o 50 proc. większe. 
W porównaniu z tym samym 
rokiem 1938 prawie dwukrotni d

Poszukujemy

samsdłielEych kSlilWIICll
.Z g ła szać  się osob iście  

Delegatura „ S P O Ł E M *1 
W  r  o c ł a  w  e 

•ul. Gen. H. D ąbrow sk iego  4(j. 
pokoj Nr U >2)5 w godz. 10-13

wzrosło Własne zużycie węgla 
przez kopalnie i -wynosi .ok.-0,l t. 
na itPL wydobycia. Przed wojną 
kolej wraz ,z deputatami praco- 
wników zużywała rocznie 7/3 
miL ton węgla, a w roku bież. 
8,1 mil. łon, cźyli także więcej.

W  tymże roku 1938 Polska 
ogółem zużyła węgla , 29,9 mil. 
ton przy liczbie mieszkańców 
34 miliony, w* rpku J946 zalncl- 
nlenie kraju wynosi 24 miliony 
—- skonsumowaliśmy 33,8 milio­
na ton węgla, a zużycie w  roku 
bieżącym wyniesie 41 mil. łon.

Powyższe dane wykazują jaś- 
no, ze pewna część węgla gdzieś 
się, gubi. W ęgiel oest dla nas 
zbyt drogim i ważnym surow­
cem, byśm y mogli szafować nim 
bez_ ścisłej . kalkulacji. Przecie­
kanie węgla z przemysłu na 
wolny rynek ocenia się dziś na 
ok. 50—100 fys. łon. Dużą wjnę 
ponoszą w  tym palacze, .którzy 
widocznie n ie zużywają go xw 
sposób uczciwy. „

Dla un ikn ięcia , fęgo tak bar­
dzo szkodliwego zjawiska/, mu­
szą być wprowadzone normy 
zużycia węgla przez przedsię­
biorstwa różnego typu, komuni­
kację i gm achy publiczne. Dro­
gą do stworzenia pew nych re­
zerw opałowych byłoby ieź na­
leżyte wykorzystanie węgla , bru­
natnego zarówno w  gospodar­
stwie domowym, jak i przy nie­
których pracach fabryk. Spraw a. 
racjonalnego zużycia węgla wy­
maga należytego wglądu kie­

1 równików przedsiębiorstw pań­
stwowych i spółdzielczych, oraz 
istniejących na terenie fabryk i 
instytucji Rad Zakładowych i 
partii politycznych.

Normy zużycia węgla należa­
łoby ustalić jak najszybciej, 
gdyż jesteśmy w  przededniu 
zimy, k iedy zapotrzebowanie 
jego znacznie wzrasta.

Sztormy
utrudniały połow y

ŚWINOUJŚCIE. Miesiąc wrzesień 
Ibył miesiącem sztormów. Rybacy na 
'sś tylko w  ciągu 16 dni mogli wy­
pływać na wody Bałtyku.

Mimo tak niesprzyjającej pogody, • 
l.pgóme wyniki połowów w rejonie  ̂
Morskiego Urzędu Rybackiego, w 
Szczecinie wypadły stosunkowo do-\ 
brze; przyczyniły się do tego dobre 
połowy ' na terenie Zalewu Szczeciń­
skiego. Ogółem złowiono 168 ton 
ryb: wartości' t%7 milionów zlot’ :h, 
a więc więće} ąSr, w sierpniu, kiedy 
to złowiono 136 ton wartości 12 mi­
lionów złotych.

Obok połowów zalewowych i bał- 
Ityckich przybrzeżnych uwagę należy 
zwrócić na wyniki połowów: daleko­
morskich. We wrześniu do Szczecina 
przybyły po raz pierwszy trzy stat­
ki, które przywiozły ryby z poło­
wów dalekomorskich. Statku te przy­
wiozły 188 ton śledzi i 4 tony ryby 
•bisdei.' .;

OGŁOSZENIA DROBNE
U N IEW A ŻN IEN IA

Unieważniam zgubione: dowód
osobisty) dowód 'płatniczy Urzędu 
Likwidacyjnego w Trzebnicy, listy 
podatkowe. jńa nazwisko Łata Jó­
zef. s ' (4217)'
Unieważniam legitymację służbo­
wą nr. 268i wydaną przez Urząd 
Wojewódzki Wrocławski, Jarmu- 
łówna Janina. ' . (4218)1

Unieważniam skradzioną kartę . 
rozpoznawczą na nazwisko Andrze 
jetyską .Stefenią t  (4216)
Unieważniam zaświadczenie wy­
dane przez Komornika Sądo, Grodz 
kiego we Wrocławiu na motocykl 
DKW nr. motoru 112356/64 nr. ra­
my 59094; ńa nazwisko Urbański 
Augustyn^ . (4219),
Unieważniam zagubiony dowód 
osobisty z fotografią (ausweis nie­
miecki) -oraz zwolnienie wojsko­
we RKU Skierniewice na nazwi­
sko Michalski Eugeniusz. (4221)

„W IN O P O R T "
Wytwórnia win i miodów
Wrocław, Stalina 35, tel. 371. 

poleca swoje wyborowe wina u 
14-tu gatunkach. Najlepsze miody 
w Polsce to miód „Piastów* 
„Dolnośląski*. Do nabycia w ca 
te) Polsce. Sprzedaż <Ylko bu: 

towalom. 416ó

Unieważniam zaświadczenie wyda­
ne przez Okręgowy Urząd Likwi­
dacyjny we Wrocławiu na mo­
tocykl marki Rolfbc, nr. ramy 
10635 na nazwisko Rzeźnik Piotr.

(4220)

Wydawca^Spóldz.' ’WyA°*Wie- 
dza*. Adres Redakcji i Admini- 
itracji: Wrocław, Wierzbowa 30, 
telefon 623 i 117 Konto PKO 
VIII 183.

UtiuuuoM „W IM U- Wrocław F17310



W meczu o mistrzostwo klasy A DOZPN KS OM TUR z Jeleniej CŚ r̂y odniósł we Wrocławiu cenne zwycięstwo nad IKS — w sto­
sunku 4:1 (i:ł), Oba zespoły przed rozpoczęciem gry.

E .  Z O O R

P o w ie ś ć ry ń sk i  Waza
Po przyjemni* spędzonym wieczorze z piękną po- 

skramiaczką wężów Anitą, powrócił Żętyca do. hotelu, 
gdzie zastał oczekującego Grodzkiego'który szantażem 
wyłudził od niego 100 funtów, Żętyca zastanawia się co 
robić dalej.

Dopiero nad ranem Żętyca zasną}. Śniła mu się Anita, 
która uciekała gdzieś z Grodzkim a on ich gonił na koniu, 
ale Ich nie mógł dogonić, bo się okazało, że to nie byl koń 
a zepsuty rower. Bardzo się męczył i nie mógł się ruszyć 
z miejsca, a Han-Czu i  Masahaja śmiali się z niego i grali 
w  kości. W pewnej chwili wypadł z dżungli tygrys 1 od­
gryzł Masahai głóWę, ale to nie pylą głowa Masahai tylko 
portiera z hotelu. Uporczywy dzwonek telefonu przerwał 
mu senne widziadła. Dzwoniła Anita. Nie, nie rozmawiał Je­
szcze z Han-Czu. Tak, tak, pamięta doskonale. Za godziAę 
będzie w firmie i tam czeka na telefon. Ależ nie, nie gniewa 
się, chętnie wszystko załatwi co będzie mógł. Ktoś zapukał 
do drzwi. — „Proszę".—  Numerowy przyniósł śniadanie. 
Żętyca ledwie dotknął jedzenia i zaraz zadzwonił do Han- 
Czu. Chińczyk oczekiwał go już w  firmie i flrbśił, żeby Żę­
tyca przyjechał taksówką. Już od samego rana żywy. ogień 

„ zalewał świat. Słońce prażyło nie do wytrzymania, siejąc 
śmierć i zniszczenie. Biada temu kto choć ńa chwilę' zdjął 
z głowy kapelusz lub kask tropikalny. Ulice roztopione 
w przeraźliwie białym blasku zdawały się zamierać. Każ­
dy najmniejszy nawet ruch zlewał ciało strumieniami potu. 
Kto tylko mógł, krył się w domu, wyczekując wieczora. Żę­
tyca zmęczony i spocony w nie najlepszym humorze po­
jawił się w firmie. Han-Czu przyjrzał mu się bhdawczo.

— Żle pan wygląda — powiedział, częstując Żętycę cy­
garami. — Czy nie jest pan przypadkiem chory.'

— Nie, jestem zupełnie zdrów odparł krótko Żętycą —
zmęczony tylko jestem gorącem. — .
• Nię miał najmniejszej ochoty rozmawiać z Chińczykiem, 
ale postanowił załatwić sprawę Anity. Chińczyk słuchał uważ­
nie, niczym niq zdradzając wrażenia, jakie wywarły na nim 
słowa Żętycy.

— Prowadzi pan ^niebezpieczną grę — powiedział po 
chwili namysłu. — Anita Lamort jest osobą bardzo podej­
rzaną. Radsę panu natychmiast zlikwidować tą znajomość. 
O ile mi „wiadomo, osoba ta nie ma brata ani żadnej rodzi­
my. Absolutnie też nie mógłbym się zgodzić na to, aby na 
nasz statek przyjąć jej protegowanego. Niech mi pan wierzy, 
że mam rację i, niech się pan jak najprędzej pozbędzie teł 
^dziewczyny.

Żętyca przygryzł wargi. Zdawał sobie jasno, sprawę z te­
go, że od razu na wstępie w pewien sposób Skompromitował 

■ się w oczach Han-Czu. Wobec takiego stanu rzeczy posta­

nowił na razie nie wspominać'ani słowem o Grodzkim. Miał 
nadzieję, że może własnymi siłami uda mu się ^likwidować 
szantażystę.

— Mniejsza z _ty|rt zresztą — powiedzlął, zapalając pa- 
pierosa. — Nie mówmy więcej o' tej sprawie. Panią Lamort' 
poznałem przypadkowo, w pociągu i absolutnie nic mnie 
z nią nie łączy poza przelotną znajomością^ Chciałem" jej po 
prostu dopomóc w  kłopotach, ale specjalnie mi na tym nie

1 zależy. .
. Chińczyk spojrzał na niego uważnie, ale nie odezwał się 

Jnż .na ten temat" ani słpwdm. Zaczęli mó^iĆ o firtiie j  6 ta-; - 
tęresach. Żętyca miał n a . razje objąć dział eksportowy, któ­
ry  po odejściu z interesu jednego dyrektora tart ostatnio tro­
chę zaniedbany. Upał, monotonny stuk mawyn dolatujący 
z sąsiedniego pokoju oraz brzęczenie owadów, wszystko to 
stwarzało Wybitnie5 senny nastrój i Żętyca tylko najwięk- i 
ązym Wysiłkiem woli utrzymywał opadająće bezwładnie po­
wieki. Żadzwońił telefon.-1 Han-Czu podniósł słuchawkę.

— Do pana — powiedział, skinąwszy głową w kierunku 
Żętycy. Dzwoniła Anita.».
. ■— Niestety nic nie mogę dla pani zrobić — tłumaczył 

się żętyca — no tak, zupełnie niemożliwe: Bardzo żałuję, ale 
trudno. Proszę ml wierzyć, że miałem najlepsze chęci. — 
Posłyszał krótkie przekleństwo i trzasnęła słuchawka. Był 
wściekły na siebie, na  Chińczyka I na Anitę.. Han-Czu obser- 
wówał go w milczeniu.

« Po skończonej pracy Chińczyk oznajmił mii, że już w y­
najął dla niego mieszkanie i że za parę dni będźie mógł się 

■ przenieść z hotelu na swoje gospodarstwo. Żętyca podzię- ,\ 
kował. w  uprzejmych słowach za troskliwość, nie zdradza­
jąc niczym swych wątpliwości, co do tego, czy w ogóle 
będzie mógł przez dłuższy czas pozostać w% Kalkucie, -t- 
Rozmawlali jeszcze czas jakiś, przy czym Żętyca nadarem- 
nie oczekiwał, żeby HanrCzu-, poruszył wreszcie" interesu-1 
jący go temat. Próbował nawęt czynić aluzje, ale Ghińczyk 
zdawał się zupełnie $||§§ rbzuńiieć^ o*■ ćo” cho dzi. było

; pojąć co to wszystko ma znaczyć. 4
— Koniecznie trzeba, żeby pan za parę dni wszedł tro­

chę w tutejsze sfery esUropejskje powiedział na pożegna­
nie Han-Czu. Błękitna limuzyna - oczekiwała już- na ulicy 
i żętyca zauważył, że tym razem prowadzi maszynę ten 
sam młody H indus/który ich wiózł ze stacji: ' /

P an wybaczy, że godnie odwp'żę', ale mam jeśzcze pa­
rę pilnych listów do załatwienia — usprawiedliwiał się 
Han-Czu. Żętyca uścisnął mu dłoń na. pożegnanie i wsiadł 

♦ do samochodu.-Był zmęczony .! senny.
■ ■ Od dziś,.maszyna jestzdo pańskiej wyłącznej dyspo­
z y c ji— rzucił jeszcze za nim Chińczyk. ‘

— Nareszcie Już przestań, bo mi głowa pęka. 
Co? Znowu ile  gra. Już trzeci raz był strojony.

— Na eóż mi to? — dziwił się. ,
— Proszę pamiętać, że w  tym krain, Europejczyk nie 

może chodzić piechotą, an) nawet Jeździć taksówkami, jeśli 
chce się utrzyniać na pewnym koniecznym poziomie tow a­
rzyskim i społecznym '— uśmiechnął się Han-Czu.

Limuzyna ruszyła. Żętyca ulókdwał się wygodnie na po­
duszkach i przez przymknięte powieki obserwował leniwie 
ulice. Gdy auto: zatrzymało rsię przed hotelem, szofer w y­
skoczył błyskawicznie i otworzył drzwiczki.

— Masahaja — szepnął, podając nlezdhcznio Jakąś kartką.
—- Wstaw maszynę na* razie do garażu 1 czekaj rozka­

zów —. powiedział dobitnie Żętyca, chowając do kieszeni po­
mięty papier. Paliła go ciekawość, ale udawał całkowitą 
obojętność i wolno wszedł do hotelu. Portier podał mu won­
ną kopertę. Byłfto list ód Anity,-która przepraszała go go­
rąco za wszystko i, prosiła, żeby wieczorem przyszedł ko­
niecznie na jej występy. Podziękował portierowi i kazał 
się wieźć na górę. W  windzie wydobył kartkę, którą otrzy­
mał od szofera. Drobnym, ale Wyraźnym pismem był wyka­
ligrafowany adres jakięgóŚ sklepu z porcelaną 1 godzina 19. 
Żętyca schował kartkę do kieszeni i zamyślony wszedł do 
swego pokoju. Zadzwonił na służącego i kazał sojńe podać 
coś do jedzenia do numeruj Nie chciało mu się wychodzić 
przed wieczorem na miasto. Raz jeszcze przeczytał list Ani­
ty. Nie byl zdecydowany jak ma postąpić. Miał ogromną 
ochotę zobaczyć się z tą wspaniałą dziewczyną, a z drugiej 
znowu strony musiał wziąć poważnie pod- uwagę ostrzeże­
nie Han-Czu. Nie mógł przecież dla swoich flirtów i roman­
sów narażać spraw y,, której w tej chwili służył. Należało 
zachować wszelkie środki ostrożności w stosunku dó Ani­
ty. Dwóch kelnerów przyniosło zamówiony obiad. Zjadł za

smakiem 1 wyciągnął się wygodnie w  fotelu. Postanowił po­
rządnie odpocząć. Chciał być w dobrej formie wieczorem. 
O wpół do siódmej zadzwonił do portierni 1 kazał zajeżdżać 
szoferowi, Sklep z porcelaną znajdował się dość daleko od 
hotelu, ale |nimo to^Żętyca punktualnie o oznaczonej godzi­
nie znalazł się na miejscu. Kazał szoferowi zatrzymać się 
na rogu ulicy, sam zaś wszedł do sklepu i udając zaintere­
sowanie najpiękniejszymi sejwisaml i filiżankami, obserwo­
w ał personel. Dwóch młoćtych sprzedawców obsługiwało 
starannie niezbyt - licznych klientów. Żętyca niebardzo wie­
dział-ćó ma z sobą zrobić i dó kogo się zwrócić. Pytał o ce­
ny różnych przedmiotów, namyślał się, oglądał j czekał, że 
coś się stanie, W pewnym momencie z drzwi ukrytych w głę­
bi sklepił wyszedł'* jakiś starszy gentleman i nie śpiesząc się 
podszedł do niezdecydowanego klienta. •„

(Ciąg dolscy nastąpi).

t e  i

niedziela
10 sporcie Ńa rogu ulicy zebrała sią gro­

madka przechodniów, obserwu­
jąc i  przejęciem dwóch jegomo- 
ściów stojących pośrodku.

Jeden z nich strasznie krzy­
czał i wymyślał, a drugi słuchał 
tych wymyślań ze stoickim spo­
kojem.

— Ty draniu, tr  łobuzie, ty 
złodzieju, ty  szabrowniku je- 
donlll — wołał smłyn, a łysawy 
blondyn ani słówka.

— Co on mn się pozwala tak 
znieważać 7 — zauważył któż 
z boku.

— Pewnie ma przed nim .c y ­
korię".
' • -L Albo człowiek spokojny I 
nie chce ulicznej burdy urzą­
dzać — dorzuciła jakaż paniusia.

— Ale dlaczego sią trochę nie 
edszcsekrde?

— Bo teraz taldo lu d zie/
— Świata racja, moja pani, 

przed wojną ludzie byli bardziej 
honorowe.-

.Rozindyczony szatyn wrzesz­
czał dalej:

— Ty pętaku, ty  latku, ty oszu­
ście, ty Świnio nikczemna!!!

A łysaw y blondyn nawet 
okiem nie mrugnął tylko słuchał 
ze spokojom dalej. To Oburzyło 
nawet umiarkowaną paniusię:

— Mógłby asm Już oo odpo­
wiedzieć.
1 — Ale nie odpowie, bo^faoei 

bez ambitu.
— Nie bez ambitu — wtrącił 

sią lakiż kolejarz — tylko facet 
dyplomatyczny, prowadzi wojną 
nerwów.

— W jaki deseń?
— W  taki, żeby tamtego krzy­

kacza spokojom z równowagi 
wyprowadzić 1 do agresji spro­
wokować.

; :,j— To znaczy, żeby temu ci­
chemu duł w  żaby?

— Właśnie. •
— A ,oo on będzie miał Jul 

dostanie w  mordę?
— Zaskarży do sądu i  sprawa 

wygrana na sio dwa.
w szyscy spojrzeli a u i z n i —i 

na chytrego dyplomatą. W ście­
kły szatyn w laiąjs krzyczał:

— Ty kanciarzu, ty łajdusłe, 
ty mącie społeczny. Gdy nagło 
zaszło coś nieoczekiwanego.

Szatyn zakończył kaskadę znie­
wag, a łysawy blondyn odpo­
wiedział z polnym uznaniem:

— To ty jemu mocno odpo­
wiedziałeś, a co ton łobnz na toT

Gromadka przechodniów roze­
szła się zawiedziona. To byt* 
tylko opowiadanie.

Chrapu

IWłSZĆzUk w najładniejszej 
walce dnia pokona! na punk 

ty Dominialna

Pięściarze IKS zakończyli pierwszą rundę o drużynowe mistrzostwo .Dolnego Śląska bez utraty punktu, bijąc w ostatnim spotkaniu ze­
spól wałbrzyskiego .Górnika" w stosunku 14:2. Na lewo zwycięzcy — w prawo pokonani. , •.

m

Wojna nerwów


